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Prenumeratorów na prowincyi, którzy 
przysłali jako prenumeratę liwartalną 
me Szał 30 ct. ule niższe kwoty (jakoto: 
v zł. — 3 zł 10 ct. — 3 zł. 20 ct.), że je- 
żeli nie uzupełnią swej prenumeracyj- 
nej kwoty do 3 zł. 30 ctów, to zostaną 
*apisani tylko po dzień 15 grudnia. 
Administracya Przeglądu. 


i "y w 

ui I PATA"; PDU 

Przegląd polityczny. 

Lwów 21 października. 
Spostrzega się nieraz dziwne na pozór 
zjawisko, że o jakiejś kwestyi społecznej, do- 
tyczącej tylko miejscowych stosunków, odezwą 
Się naraz głosy w różnych końcach Europy i 
traktują rzecz zupełnie jednakowo, jak gdyby 
w skutek porozumienia, którego jednak być 
nie może. Ale, powtarzamy, jest to dziwne tyl- 
o na pozór, gdyż tłumaczy się całkowicie tem, 
że jednaki ` przyczyny wywołują jednakie skutki 
pod biegunem i pod równikiem, — i że dzi- 
siejsze uarody nie wytwarzają swych instytu- 
cyi podług własnych pojęć, obyczajów i trady- 
cyi, lecz po prostu biorą gotowe szablony, spo- 
rządzone przez jakąś panującą doktrynę, która 
może być dobra naprzykład dla Anglii, ale zu- 
pełnie niestosowna dla innego kraju. Tak w da- 
nej chwili równocześnie podniosły się zarzuty 
przeciw sądom przysięgłych w Hiszpanii, Fran- 
cyi, Niemczech, Belgii i Włoszech, a wszędzie 
w tych krajach podawane są te same fakta i 
te same z nich wnioski o wpływie sądów przy- 
sięgłych na moralność, nietylko jednostek, ale 
calego społeczeństwa, na jego poczucie obo- 
wiązków względem bliźnich i państwa i nawet 
na jego miarę, którą przykłada do wszelkich 
objawów życia. Ogólne zdanie, z którem się 
spotykamy w ogłoszonych teraz rozprawach, 
Jest to, że sądy przysięgłych obniżyły moral- 
ność społeczną, bo ogromnie rozszerzyły gra- 
nice bezkarności; zatem na nie w znacznej 
mierze spada wina krzewienia się anarchii i 
rozlużniania się spoistości społecznej. Tru no 
przytoczyć wszystko, co powiedziano w tej 
sprawie; obchodzi to zresztą tylko specyali- 
stów; więc wystarczy wspomnieć o memoryale, 
ogłoszonym przez najwyższy trybunał madrycki, 


i o gruntownej rozprawie w Reforme sociale. 

Trybunał madrycki pisze: „Namiętności 
polityczne, strach przed zbrodniarzami, albo 
nikczemny zysk — to są motywa orzeczeń są- 
dów przysięgłych. Uozciwi i sumienni obywa- 
tele starają się usilnie aby ich nie wybrano 
do ławy przysięgłych. Czem większe jest w oby- 
watelu poczucie moralnej odpowiedzialneści za 
wyroki, czem poważniej zapatruje się on na 
> dziwie kapłańskie powołanie sędziego, tem 
apiej rozumie, że jest nieprzygotowany do te- 
go zadania, a że oprócz tego chce uniknąć nie- 
Taz bolesnych wzruszeń, zawsze kosztów 1 strat 
w swym interesie, przeto wysila wszystek spa 
1 porusza wszystkie swa stosunki, aby nie być 
wylosowanym na przysięgłego. Czem jest oby- 
watelem lepszym, wybitniejszym, tem łatwiej 
mu to przychodzi — i tak powoli stało się u 
Nas regułą, że lista sędziów przysięgłych za- 
wiera nazwiska ludzi, których stanowisko spo- 
ieczne i zdanie jest zupełnie nieokreślone. 
Z każdą kadencyą jest pod tym względem go 
rzej i trzeba przypuszczać, że wkrótce sprawie- 
dliwość będzie wymierzana przez tych, którzy 
mają powody żywić do niej odrazę. Już dziś 
na podstawie licznych fukiów można mówić, 
że każda ława może być zastraszona lub prze- 
kupiona. Skoro tylko gazeta rządowa ogłosi 
spis przysięgłych, wybranych na kadoncyę, za- 
raz wszyscy będący pod sądem, alto ich kre- 
wni, lub wreszcie niewykryci wspólnicy wy- 
wierają na nich nacisk tem skuteczniejszy, że 
skierowany na ludzi bez wyrobionych przeko- 
nań. Pieniądze, albo grożba zemsty grają tu 
pierwszą rolę. A rezultatem tego są werdykta 
jaskrawo sprzeczne z najprostszem poczuciem 
sprawiedliwości ..* 
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Memoryał trybunału kończy się słowami: 
„Jeśli sprawiedliwość nie ma się stać zorgani- 
zowaną niesprawiedliwością, która wywróci po- 
jęcia, upodli i zgubi społeczeństwo, to reforma 
jest konie zna“ 

„ Powiedzieliśmy, że ʻe same myśli wypo- 
wiadane są w innych krajach zachodnich, gdzie 
instytnoya przysięgłych już dość zestarzała i 
straciła dla obywateli urok, a zachowała tylko 
poczucia niewy sody. Spojrzmy teraz jak rozu- 
muje wydawane we Francyi bardzo poważne 
pismo Kóforme Sociale. Oto, co w niem czyta- 
my: „Zaufanie do sądów przysięgłych jest je- 
dnym z tych przesądów, o których szkodliwo- 
ści każdy dzień coraz dobitniej przekonywa. 
Nie ma już prawnika, któryby nie czuł potrze: 
by jakiejś zmiany. O tych sądach można to 
samo powiedzieć, co o saumowładatwie ludu: 
bolesue rozczarowanie! zupełny zawód! Tak 
jeszcz niedawno zdawało się wszystkim, że 
zbiór liberalnych recept stworzy raj na ziemi; 
że powszechne prawo głcsu, plebiscytarne za- 
łatwianie spraw, święta swoboda.prasy, pano- 
wanie nieomylnej nauki, wolność propagandy i 
wszystkie inne podobne ideały uszlachetnią lu- 
dzi, wytępią wszelką krzywdę, apostołów naj- 
piękniejszych cnót wysuną na czoło społe- 
ezeństw — a cóż się stało? Świat istotnie się 
zmienił, ale jakże okropnie! To istna maszkara. 
Zamiast władztwa ludu — panowanie głupoty, 
albo, eo gorzej, nikczemności. Zamiast wolnej 
pracy — bryganterya rewolweroweów, albo 
karkołomne sztuki, aby z czarnego zrobić bia- 
łe, oszustwo wybielić, cnotę wytarzać w bło- 
cie. Nieomylna nauka okazała się humbugiem, 
prawdziwą kawą figową, która ani kawą, ani 
figą nie jest. A czem-że jest wolność głoszenia 
przekonań? Kto schlebia złym instynktom, ten 
jest słuchany, kto je karci, ten bywa oplwany, 
pobity lub zabity. I oto, doswiadczenie bije w 
nas jak maczugą, że żaden naród nie może się 
obejść bez swych najlepszych i że dla ogólne- 
go dobra trzeba ich wyszukiwać, stawiać na 
czele i potem jak najmniej krępować, aby swo- 
bodnie rządzili i kontrolowali. Coraz bardziej 
rozwija się despotyzm masy, wprowadzając dzi- 
kość we wszystkie stosunki. Nieuchronnym koń- 
cem tego będzie despotyzm jednostki, która 
wcieli w sobie instynkta masy. Łatwo przewi- 
dzieć, co się wtedy stanie ze wszystkiemi re- 
ceptami liberalnej doktryny, ale o nie mniej- 
sza, natomiast ci, którym drogi zdrowy postęp 
cywilizacyjny, powinni wołać: reformy, refor- 
my wszystkich stosanków, najpierw jednak re- 
formy sądów przysięgłych, bo na poczuciu spra- 
wiedliwości świst, stoi“  - 

Ciekawe jest, co na te wywody odpowia- 
dają umysły liberalne. Ponieważ, jak rzekliśmy, 
kwestyę wypaczenia się sądów przysięgłych po- 
ruszono także we Włoszech, przeto odezwał się 
turyński profesor Q. Ferrero, głosząc w swej 
rozprawie „Naturalne prawo w świecie ducho- 

“ takie prawdy „nieomylnej nauki" : — 
Wszystko, co istnieje, dąży do doskonałości — 
i to jest zasadnicze prawo postępu. Leoz prawo 
to nie jest jeszcze przez naukę zbadane, nie 
wiadomo jakiemi drogami prowadzi ono lndz- 
kość do idealnej doskonałości i dlatego często 
z powodu rzeczywiście smutnych objawów od- 
zywają się zatrwożone głosy, że oto jesteśmy 
na niebezpiecznym manowcu. Ale natura nie 
zna bezdroży, rządzi się ona wiekuistemi pra- 
wami i to powinno być dla nas rękojmią, że 
szerokim gościńcem, czy ciemnym zaułkiem, 
ale zawsze ludzkość wyjdzie ku światłu. A czem 
większa masa ludzi dąży samodzielnie i tylko 
pod wpływem naturalnego popędu do jakiegoś 
celu, tem większa pewność, że wypadkowa tych 
wszystkich dążeń wskazuje trafny kierunek. 
Zatem widoczne zboczenia od tego, co ludzkość 
nznała za dobre, powinno być tępione, ale za- 
sadniczych odwrotów należy się wystrzegać: 
są one daremne, są zawadami, które w pocho- 
dzie ku światłu ludzkość stratuje 

Przypuśćmy, że doktryna p. Ferrero jest 
dobra. Gdzież jednak pewność, że cała jakaś 
istniejąca instytucya zbliża nas ku światłu, a 
tylko ztoczenia od niej są szkodliwe? Przecież 
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POWIEŚĆ 
ZAEJ KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

. Skierczyną miotał gniew. Więc napróżno 
zniosła , upokorzenie tej propozycyi, zrobionej 
zięciowi, który po prostu czynił sobie drwiny 
z całej tej sprawy. O, jej syn miał słuszność. 
Nie dać ani kawałka ziemi i trzymać się jej, 
jgk się trzymał perskiej łodzi ów Grek pod Sa- 
aminą. Trzymać się zębami, jeżeli ręce odcięte 
zostaną ! RZ 

Ale ten nastrój ducha prędko ustąpił in- 
nemu. Juliusz miał łatwiejszą rolę, on sam sie- 
bie skazywał na cierpienie i miał przynajmniej, 
lak sam mówił, swój cel. Ona, matka, której 
celem było szczęście dziecka, była wszelkiej 
nadziej į wszelkiej przyszłości pozbawiona. Co 
Je] mogło przyjść z ocalenia Zbrucza dla Mieci, 
8 zatem dją Prędowicza? Bo wiedziała teraz, 
9 Juliusz z żadną inną kobietą, jak z Almą, 
się nie ożeni, że więc nie Ożeni się wcale, że 
u (ie Jego będzie smutne i bezbarwne... Oo tu 
Ohia, co Począć, by mu dać ratunek? 
dać, w mu Aling! Wszak dlatego, by mu ją 
= ralia sprzedać Predowiozowi połowę zie- 

: usz środek ten odrzucił. Więs popchnąć 
w jego objęcia, choć byli oboje bie- 
nawo ich na życie TR ch 1 
„2. wat niewoli przy sklble rodzinnej, 
ale odejmie SIĘ dziecku Ret i żal. 

U— rzekła raz do niego miękko, kła- 


dąc rękę na jego ramieniu, gdy schylony pra- 


cował nad rachunkami. — Czemu ty nie poje- | pójść chciała, 
| dziesz do Rygi? i 


Podniósł ku matce głowę i z nagłą blado- 
ścią na twarzy zapytał: 
Po cobym miał jechać do Rygi? 

— Lubiłeś Alinkę... 

— O, tak lubiłem ją, ale to nie powód do 
narażania się na niepotrzebne wydatki. 

— Jabym chciala... wiesz, co mi przyszło do 
głowy?.. tak pokochałam tę dziewczynę... i ona 
się z nami zżyła.. wiesz Julku... to byłaby do- 
bra żona dla ciebie. 

Juliusz zbladł jeszcze bardziej i drżącemi 
ustami odrzekł: 

— Nie wiem, czyby mię choiała za męża; 
ale byłaby dobrą żoną, to wiem. Ja Aiat 
wiesz to dobrze, mamo... ja się z nią Żenić nie 
mogę. Wszak sama się balas tej Warszawianki, 
Bałaś się, by ssrca mego nie zabrała, skoro ręki 
mej ofiarować jej nie mogę. 

— Zmieniłam zdanie, Julku. Ta Warszawianka 
to jest na wszystko gotowa dla tych, których 
kocha. . 

— Ona mnie nie kocha! Może w tej chwili 
jest już narzeczoną Adasia Poraja! Daj pokój, 
mamo... nigdyśmy oboje próżnych rozmów 
nie lubili. 

Usta mu się trzęsły jeszcze bardziej. | 

— Daj pokój, mamo — powtarzał, odsuwając 
matkę, jakby mu jej dotknięcie sprawiało ból. 

— Nie przyszłam tu na próżną rozmowę — 
rzekła matka. — Tu chodzi o twoje szczęście. 

— Och, szczęście! To takie próżne słowo, 
które się powtarza Bóg wie dlaczego! Panny 
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może być odwrotnie, mianowicie tak, że co jest 
złe, to rodzi dalsze złe, jako naturalny protest 
prawa postępu. Jednak nie tu miejsce na pole- 
mikę zp. Ferrero. Choielibyśmy tylko wiedzieć 
coby ou począł ze swą doktryną, gdyby na- 
przykład dostał raka. Nie jest mu znane na- 
turalne prawo w świecie duchowym, które pro- 
wadzi go do doskonałości, więc musi powie- 
dzieć, że może wybrało ono raka za swe na- 
rzędzie, a zatem leczyć się nie powinien 
Jednak założymy się, że będzie. 


[| ne 1 TL 
niesienie stanu kyjątrowego w Pradze, 

Piszą nam z Wiednia 20 października : 

Dziennik urzędowy ogłasza dziś rozporzą- 
dzenie, znoszące stan wyjątkowy w Pradze. 
Wprowadzenie stanu wyjątkowego było je- 
dnym z ostatnich ważniejszych czynów gabi- 
netu tr. Taaffego. Niepodobna nie dopatrzeć 
się pewnej tragiczności w fakcie, że właśnie 
ten minister, który już w roku 1869 zrzekł 
się pozycyi prezesa gabinetu liberalnego, po- 
nieważ pragnął porozumienia z Czechami i 
który potem od roku 1879 przez 10 lat głó- 
wnie, jeżeli nie wyłącznie, pracował nad za- 
spokojeniem Czechów, obdarzając ich naj- 
waźniejszemi politycznemi ustępstwami, osta- 
tecznie widział się zmuszonym zawiesić nie- 
które swobody konstytucyjne w Pradze. Ale 
trudro nie uznać, ża zajścia ówczesne i sy- 
stermatyczne podkopywanie porządku i spo- 
koju publicznego przez związek „Omladiny*, 
brutalne demonstracye przy przyjęciu Cesa- 
rza Franciszka Józefa w maju r. 1893, wre- 
szcie zaburzenia, które się wydarzyły 12 
września z okazyi rocznicy orędzia z r. 1871 — 
wprowadzenie stanu wyjątkowego uczyniły ko- 
niecznem, jak to wówczas uznali wszyscy po- 
ważni ludzie i wszystkie dbałe o ład państwo- 
wy stronnictwa. De facto stan ten wyjątkowy 
był praktykowany tak łagodnie że gołem o- 
kiem trudno nawet było go dostrzedz. Najpo- 
ważniejszy dziennik czeski Hlas Narodu tymi 
dniami zauważył, że „nigdy od niepamiętnych 
czasów nie było w Pradze tyle uroczystości, 
zgromadzeń, pochodów j zabaw, jak za cza- 
sów stanu wyjątkowego“. To świadectwo oze- 
skiego dziennika, który z bliska patrzy na 
stosunki, wystarczy, aby na e unie- 
możebnić wszelką legendę o rzekomych stra- 
sznych prześladowaniach, -jakie się działy w 
Pradze pod osłoną stanu wyjątkowego. 

Oczywiście nie miał,on trwać bez końca. 
W niektórgoh innych państwach „stan wy- 
jątkowy*, czyli znwieszgnie swobód konstytu- 
cyjnych, jest instytucyą stałą, ale Austrya nie 
należy do rzędu tych państw! To też gabinet 
hr. Bedeniego, niewątpliwie w porozumieniu 
z namiestnikiem Crech, zniósł stan wyjątkowy 
jeszcze przed zebraniem się Rady Państwa i to 
z okacyi przybycia arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka do Pragi, gdzie córka jego arcyksiężna Ma- 
rya Annncyata zasiadła na tronie przełożonej 
zakładu pań szlacheckich na Hradozsnach. 
Dzisiejsze rozporsądzenie zabinetu przedewszy- 
gtkiemm będzie miało ten dobry skutek, że no- 
wa sosya Rady państwa nie rozpocunie się po- 
jatrze powtarzającemi się od dwóch lat w par- 
lamencie deklamacyami posłów młodoczeskish 
o stanie wyjątkowym. Ale świadczy ono także, 
iż dnięki zarządzonyra przed 2 latami przez 
Tasfiego energicznym środkom sytuacya w 
Pradze znacznie się polepszyła. Żywioły ra- 
dykalve przekonały się tam, śe terroryzmem 
nie dostąpią niczego, bo monarchia rozporządza 
dostateczną siłą, aby poskromić wszelkie prądy, 
naruszające legalność. W jaki sposób zniesie- 
nie stanu wyjątkowego oddziała na bliskie wy- 
bory do Sejmu czeskiego? — trudno dziś do- 
kładnia obliczyć. W każdym razie posłowie 
młodoczescy będą się starali przedstawić wy- 
borcom dzisiejsze rozporządzenie jako sukces 
stronnictwa młodoczeskiego, aby tem dobitniej 
podnosić konieczność wyboru samych posłów 
młodoczeskich, co wypadnie tem łatwiej, skoro 
dziś jeszcze staroczesi nie są zdecydowani, czy 


Stamarskiej nie wezmę za żonę, choóby za mnie 
bo jej nie mog skazywać na ży- 
cie, które sam wiodę. Musiałąaby wstawać, jak 
ja, o świcie i w grubych butach iść do krów. 
To wykwintna panna, artystka, a musiałaby 
przy mnie zostać klucznicą. Jest uboga, ale 
przytem to wielka pani. Przez miłość gotowa 
z dróg zbierać kamienie, przez współczucie go- 
towa noce poświęcać chorym; ale to są czyny 
jednorazowe, wywołane zapałem chwili. A tu, 
przy mnie, musiałaby ta kobieta, piękna i do 
zbytku przyzwyczajona, na całe życie wprządz 
się do jarzma nad jej siły. Onaby tu szczęścia 
nie znalazła, a ja byłbym dopiero nędzarzem, 
potępieńcem, gdybym ją widział nieszczęśliwą 
przy mym boku. Nie myśl, mamo, o małżeństwie 
dla mnie. Bez własnej rodziny się obejdę, a 
Miecia jest przecież córką mojej siostry. Ach, 
mamo, wszak ty wiesz dobrze i rozumiesz 
wszystko, a rozmawiamy tu, jak dwoje dzieci! 
Pannę Stamarską uczynić moją żoną, to zaprządz 
gazelę do ciężkiego furgonu! Dajmy pokój ma- 
rzeniom, są one niegodne naszych zdrowych 
głów... 

Matkę ogarnął gniew na Alinę. Zabrała 
duszę jej syna, a sama była spokojna i szczę- 
śliwa; przyjmowała lub odrzucała konkurentów 
i była gazelą, niezdolną do dźwigania ciężarów 
przy boku Juliusza! 

Karola Stamarska żyła w ustawicznej go- 
rączce wydania córki za mąż. Zapraszała Po- 
raja, dostawała wypieków, gdy go widziała 
obok Aliny; traciła równowagę, stawała się 
nietaktowną i nienaturalną, 
czucie, że Litwina za zięcią dostanie; i to star 
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w ogóle mają wziąć udział w wyborach do|wno obchodzącym. Antysemici wyzyskują u- 


Sej mu ? , 

Gdyby stronnictwa polityczne przestrze- 
gały zawsze zasad logiki i konsekwencyi, to 
młodocz: si którzy przedstawiali światu przez dwa 
lata stan wyjątkowy jako rzecz straszliwą, po- 
winni z tem większą wdzięcznością witać dzi 
siejsza rozporządzenie gabinetu hr. Badeniego. 
Gdyby przeciwnie usiłowali teraz odmówić tej 
zmianie wszelkiej politycznej doniosłości, wy- 
starczyłoby zacytować niektóra mowy posłów 
młodoczeskich z lat 1898 i 1894. W każdym 
razie w swym własnym interesie stronnictwa 
młodoczeskie powinno na przyszłość jak naj- 
staranniej unikać tych wszystkich wybryków, 
które pomiędzy rokiem 1890 a 1893 wywołały 
w Pradze stosunki anormalne, wymagające za- 
wieszenia przynajmniej w Pradze swobód kon- 
stytucyjnych. 

O BEŹ WA. 

Dnia 24 b. m. mija 100 lat od podpisania 
aktu ostatniego rozbioru Polski, który dokoń- 
czył dzieła politycznego upadku naszej Ojczy- 
zny, a rozpoczął już stuletni okres krwawych 
walk, mozolnych prac, srogich nadzwyczaj 
prześladowań. 

Bolesną tę rocznicę obchodźmy w powa- 
żaem skupieniu ducha. 

Niech ten dzień będzie dniem żałoby, po- 
stu i modlitwy, dniem ofiary i żalu za winy 
przodków i nasze, dniem mężnego postanowie- 
nia wytrwałej nad odrodzeniem pracy. 

Zgromadźmy się w świątyniach i wzno- 
smy modły za dusze tych, co w stuletnich wal- 
kach życie za Ojczyznę dali i prośmy Pana 
Zastępów, aby z nas uczynił zastęp niezwal- 
czony, aby nam dał męstwo i wytrwałość, mi- 
łość, która siły jednoczy, zapał, który je oży- 
wia i potęguje, rozum, który ich mądrze dla 
wielkiego używa celu. 

Zgromadźmy się w poważnych zebraniach 
towarzyskich, aby rozpamiętywać przyczyny 
upadku i środki odrodzenia. 

Uczyńmy tego dnia ofiarę z naszych przy- 
zwyczajeń i potrzeb, a grosz, tak zaoszczędzo- 
ny, złóżmy tam, gdzie się zbierają zasoby na 
oświatę ludu, więc do Towarzystwa szkoły lu- 
dowej, do fundacyi imienia Kościuszki, do To- 
warzystwa oświaty ludu. 

Ofiarnym czynem kończąc stulecie poroz- 
biorowego żywota — z otuchą patrzeć będzie- 
my mogli w tę przyszłość, którą zdobyć m Żna 
tylko pracą, ofiarą, poświęceniem 1 własną 
zasługą. 

We Lwuwie dnia 16 paadsieruiku 1500. 

Z upoważnienia licznego grona. Rodaków: 
Dr. Francistek Smolka Dr. Bernard Goldman 
Tadeusz Romanowicz Michał Michalski. 


Korespondencye. 


Wiedeń 17 października. 

Mały obrazek rozstroju wśród stronnictwa 
liberalnego w Wiedniu mieliśmy tu na wczo- 
rajszem sebraniu oentralnego związku demo- 
kratyoznego w sali muzycznej. Poseł dr. Kro- 
nawetter zdawał sprawę ze swoich mila 
parlamencie i omawial kweatyę wyborów, u- 
gody x Węgrami i przyszłego ugrupowania 
stronnictw. Dr. Kronawetter zarzuca liberałom, 
że nie stanęli na wysokości swego zadania, że 
powinni byli przyjąć projekt hr. Taaffego, choć 
nie przynosił dostatecznego rozszerzenia praw 
wyborczych. Liberałowie — rzekł — „wypisali 
na swej chorągwi nierówność obywateli pod 
jednym względem, niechże więc znoszą, że ta 
nierówność dotyka ich w innych dziedzinach.“ O 
sobie mówca opowiadał, że zawsze sprzeciwiał 
się ustawom wyjątkowym i głosował też prze- 
ciw stanowi wyjątkowemu w Czechach. Libe- 
rałowie nie dorośli jednak do zadań czasu, nie 
popierali węgierskich dążeń wolnomyślnych, 
nie pojęli potrzeb warstw niższych, prowadzili 
politykę klasową i zaostrzali tylko sprzeczności 
między różnemi warstwami. Tak stało się mo- 
żliwem, że nie ma ani jednego stronnictwa my- 
ślącego szczerze o programie wszystkich zaró- 


ranie się o jej córkę chłopca bogatego i z do- 


padek ekonomiczny Średniej klasy i rewolvey- 
onizują szerokie warstwy ludności, socyalna de- 
rmokracya „niestety jest też tylko stronnictwem 
klasowem ze wszystkiemi słabościami partyl 
klasowej.“ Żyjemy — powiada mówca — w 
wojnie ogólnej ekonomicznej i politycznej wszy- 
stkich przeciw wszystkim. Nowy rząd — zda- 
niem jego — też nic innego nie zrobi, jak po- 
przednie, opierać się może tylko na większości 
od wypadku do wypadku a główny punkt cięż- 
kości przeniesie do administracyi. Ani po hr. 
Badenim, ani po Bilińskim mirno, iż ostatni 
zyskał nazwisko „półsocyalisty"* spodziewać się 
nie można niczego dla demokracyi. Tylko po- 
wszechue bezpośrednie wybory zmieniłyby sto- 
sunki i stworzyłyby wielkie nowe szczerze 
woinomyślne stronnictwo, które też mogłoby 
zdobyć się na utrzymanie rządu prawdziwie 
parlamentarnego. | = 

To mniej więcej tenor przemówienia dra 
Kronawettera. Sekundował mu znany obrońca 
dr. Henryk Steger, który w namiętny sposób 
napadal na „pozorny liberalizm“ i „Towarzystwu 
przyjaciół postępu“ zarzucał, że zwołując zgroma- 
den wyborcze tak samo postępuje, jak anty- 
semici, do przyjaciół i zwolenników rozsyłając 
zaproszenia osobne z oznaczeniem początku 
zgromadzenia o godzinę wcześniej, niż w ofi- 
cyalnych zawiadomieniach. | | 

Liberałowie protestowali przeciw tym za- 
rzutom, a jeden z nich dr. Mittler wytykał 
Kronawetterowi, że jest ideologiem i nie czuje 
się Niemcem chyba, żądając wyborów powszech- 
nych, które przesuną stosunek sił narodowo- 
ściowych w dotkliwym dla Niemców stopniu. 
Najzabawniejszem jest to, że Mittler, żyd mo- 
rawski, zarzuca Kronawetterowi, ze starej mie- 
szczańskiej rodziny wiedeńskiej, brak patryo- 
tyzmu niemieskiego. Stronnicy Kronawettera 
któremu też wymawiano, że zdradza zaufanie 
swych liberalnych wyborców w śródmieściu, 
byli jednak w znacznej większości i zakrzy- 
czeli liberałów tak, że demonstracyjnie opuścili 
salę. A więc w samem śródmieściu Wiednia o- 
pozycya przeciw liberałom i to wich własnym 
obozie rośnie jak widać zdnia na dzień. Długo 
jeszcze upłynie czasu, zanim demokratyczny 


| obóz, jakim go niegdyś stworzyć chciał Fisch- 


hof, urośnie do większego znaczenia. Tymcza- 
sem jednak liberałowie z dernokratami otwar- 
tej walki prowadzić nie mogą, gdyż każde zao- 
strzenie waśni zapędza demokratów do obozu 
antyliberalnego. i 
Nie dziw, że w Austryi wśród tych cią- 
giyoh kiówm Sacma viciąia GLjAWIE eig NI ME” 
Że w dziedzinie ekonomicznej. W Niemczech 
bank niemiecki powiększa właśnie swój kapi- 
tal o 25 milionów marek i zakłada w Amery- 
ce południowej (w Valparsiso) bank zamorski 
dla poparcia niemieckiego haudlu i przemysłu, 
Tu w Wiedniu bank, coby podobne przedsię- 
wzięcie sfinansować chciał, spotkałby się z ogól- 
nem niedowierzaniem, albo co najmniej z krzy- 
kami i hałasami na manipulacye kapitalisty- 
czne. A jak ma wytrzymaó austryacki kupiec 
konkurencyę niemiecką za morzem? Niemiec 
dawno już ma swoje banki w Byenos Ayres, 
Rio de Janeiro, w New Yorku, Meksyku, w po- 
ładniowej Afryce nawet. Tu w Wiedniu umieją 
banki tylko pieniądze pożyczać na weksle pe- 
wne na miejsou i w filiach. A jeśli galęź ta 
główna interesu t. j. eskont się podnosi sna- 
cznie, tedy bank zwołuje akoyonarynszy i po- 
wiada im, że możnaby rcbió dobre intereza, 
gdyby się miało więcej gotówki do pożyczania. 
Tek zrobił Bankveresin, który na zgromadze- 
niu jeneralnem przedwczoraj otrzymał zezwole- 
nie do wydania 76.000 nowych akcyi po 200 
złe. t. j. powiększenia kapitału, wynoszącego dziś 
95 milionów na 40ml zir. Wyłurzczano przytem 
akcyonaryuszom, że obroty banków w ostatnich 
czterech latach z 8.204 milionów (w r. 1890) 
owiększyły się na 7.800 milionów (w r. 1894). 
yrabia się tu coraz głębiej przekonanie, że 
zadaniem jedynem banku jest pożyczać pienią- 
dze na procent i to możliwie wysoki. Ależ na 
to chyba nie potrzeba akcyjnych towarzystw. 


nm 


'o Skieroe, że nigdybyś mu odmówić nie mogła, 


brej rodziny, to była nagroda za to, co wy- gdyby się o ciebie oświadczył. 


cierpiała. za wszystkie 
Była powiernieą Poraja. 7 dzit, 
ze wszystkiemi swemi wątpliwościami, ze wszy- 
stkimi żalami. Ona utrzymywała w uim na- 
dzieję. Ta Alinka! Z takim zapałem uczyła 
Zosię i Rózię, że po-za tem o niczem słyszeć 
nie chciała. Ale to się zmieni. Tylko cierpli- 
wości trochę i wytrwania! i 

Poraj, który z początku sądził, że czyni 
Alinie łaskę, starając się o nią, i był pewien 
wygranej, teraz niepokoił się na prawdę, a mi- 
łość jego stawała się a ieszą, Bywal 
codziennie u Stamarskich, podtrzymywany 
w swych nadziejach przez Karolę, a onieśmie- 
lony wobec Aliny, której o ostateczną decyzyę 
zapytać nie miał odwagi. Szlachetna prawość 
Stamarskiego cierpiała nad rolą Poraja, która, 
według niego, upakarzającą była. 

— Albo niech Alinka da mu nadzieję, albo 
niech mu ją całkiem odajmie — mówił do żo- 
INE Nie pojmuję pozycyi mlodego człowie- 
ka, który dla tego stara się o pannę, że go 
matka jej proteguje. 

Znalazłszy Slę sam na sam z córką, Sta- 
marski to samo jej powiedział: 

— Nie chcę „żadnego nacisku wywierać na 
ciebie, mój aniele — mówił — ale ty rozu- 
miesz, że trzymając tak na uwięzi młodego 
człowieka, zaciąga się względem niego zobo- 
wiązania. Powiedz mi, dziecko moje, czy ci się 
Poraj podoba ? 

— Lubię go dosyć. 

— Ale nie możesz o nim powiedzieć tak, jak 


Node warszawskie. 


O, to zupełnie co innego! Pana Skierkę 


rzychodził on do niej | kocham mniej, niż ciebie, tatusiu, ale kocham 


go tak, że uczyniła-bym dla jego szczęścia 
wszystko, co tylko było-by w mojej mocy. Po- 
szła-bym też naturalnie za niego, gdyby mu to 
owo szczęście zapewnić miało. 

— Ale-byś mu też dała z równą radością in- 
ną kobietę za żonę. 

— Tak, gdyby go to uszczęśliwić miało. 

— Dziwna miłość! — rzekł Stamarski, śmie- 
jąc się i ściskając córkę. — Wiesz, mój aniele, 
że wiele osób wprost nie uwierzyło-by, że ta- 
kie uczucie istnieó może. Młody chłopiec, silny 
i wytrwały, jak dąb, kochający cię, jak mi to 
mówiłaś, wzbudza w tobie tylko entuzyasty- 
czną przyjaźń, nie mającą z miłością nie wspól- 
nego! Bo miłość przedewszystkiem posiadać 
pragnie, a tyś gotowa z równym zapałem się 
wyrzec. Tak kochają tylko matki! 

— Gdzieś czytałam, że w każdaj miłości ko- 
biecej jest trochę miłości macierzyńskiej. To 
może być prawda. Ale co tam za ab moje 
uczucia! Są takie, jak mówię. Zdaje mi się, że 
gdybym nawet kochała Poraja tą waszą miło- 
ścią, pragnącą posiadać, to-byia za niego nie 
poszła jedynie dla tego, by nie dotknąć Skier- 
ki. Bo on, choć nie może mię wziąć za żo- 
nę, czuł-by się może bardzo zranionym, gdy- 
e się dowiedział, że ja sobie za mąż idę z mi- 
osci. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tej sztuki dokaże pierwszy lepszy wekslarz 
lub lichwiarz. Zadaniem akcyjnego towarzystwa 
jest przecież podejmywanie takich interesów, 
na które siły jednostki zamożnej a nawet bo- 
gatej są za słabe, jest nawet narażanie się na 
pewne  niebezpieczeństwa strat, oczywiście 
w ograniczonej mierze n. p. w kopalniach, przy 
zakładaniu hut, budowie kolei itd. 

Gdyby przynajmniej tę jedyną dziedzinę 
interesu swego t. j. pożyczek uprawiały banki 
z większą dla warstw niektórych względnością! 
W Austryi nie ma dotychczas 51, procento- 
wych listów zastawnych. O planie tutejszego 
krajowego instytu hipotecznego wydawania ta- 
kich listów pisałem przed kilku miesiącami. 
Ale że się to w Wiedniu dzieje, będziemy za- 
pewne kilka lat mieli czasu przypatrywać się, 
jak ostrożnie i z jakim namysłem ten plan się 
wykona. Tymczasem w Węgrzech instytut 
ziemski w Budapeszcie powziął myśl wydania 
80 milionów zir. w listach zastawnych po 314, 
celem konwersyi dawnych długów hipotecznych. 
Grupa banku kredytowego obejmie te papiery. 
W Węgrzech co innego! Tam z pewnością, na- 
myśliwszy się, wydadzą listy — i rolnicy do- 
czekają się ich przecie. 


Praga, 16 października. 

Dni trwania tutejszej wystawy etnografi- 
cznej przedłużono do poniedziałku, t.j. 21 b. m., 
aby dać sposobność i możność zwiedzenia jej 
arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, który w po- 
przednio naznaczonym terminie z powodu za- 
ziębienia się przybyć nie mógł. Dziś już je- 
dnak skonstatowaóć można świetne powodzenie 
wystawy, a liczba zwiedzających ją prawdopo- 
dobnie przekroczy 2,000.000 osób. Jeżeli się 
liczbę Czechów przyjmie na blisko 6,000 000 
te nawet po potrąceniu części zwiedzających 
na obcych, okaże się, że co trzeci mniej wię- 
cej Czech zwiedził wystawę, czyli zatem, że 
cieszyła się ona niesłychanem poparciem spo- 
łeczeństwa. Ale też trzeba przyznać, że komi- 
tet wystawy z prezesem hr. Lażańskim i wice- 
prezesem dyrektorem Szubertem na czele pra- 
cowali niezmordowanie, aby wystawę uczynić 
popularną dla najszerszych warstw społeczeń- 
stwa. Na każdy dzień prawie nowe wymyślali 
przyjemności i osobliwości, to urządzali festy- 
ny narodowe, to zabawy obyczajowe, to zjazdy 
towarzystw, to kongresy naukowe, to znów 
wabili publiczność takiemi inowacyami, jak ob- 
darowaniem milionowego i półtoramilionowego 
gościa, albo hasłem, że duma narodowa naka- 
zuje, aby liczba gości dosięgła sumy 2 milio- 
nów. W ostatnim czasie największą liczbę go- 
ści przysporzyły wystawie festyn św. Wacła- 
wa, na który wydano hasło, aby w dniu tym 
zwiedziło ją 100.000 osób, i t. zw. „dzień Pra- 
gi“. Wprawdzie upragnionej liczby stu tysięcy 
gości w jednym dniu nie osiągnięto, zawsze je- 
dnak w dzień św. Wacława, patrona narodu 
czeskiego, bawił na uroczym placu wystawo- 
wym okazały poczet 72.000 osób. 

Po wystawie pozostanie Czechom piękny 
widomy pomnik w postaci muzeum etnograficz- 
nego. Pomysł dyrektora Schuberta dzięki ofiar- 
ności społeczeństwa już jest na najlepszej dro- 
dze do zrealizowania. Prawie wszyscy wystaw- 
cy postanowili większą część swych okazów 
wystawowych darować projektowanemu muze- 
um, które mieścić się będzie prawdopodobnie 
w wielkiej hali wystawowej. 

Zaledwo ucichnie gwar wystawowy, umy- 
sły w Czechach porwie w swój wir zawierucha 
wyborcza. Wybory bowiem do Sejmu czeskie- 
go już rozpisano i zaznaczono ich termin na 
ostatnie dni listopada. Jak się ułożą po tych 
wyborach stosunki w sejmie czeskim, gdzie 
pod koniec zasiadało już 50 młedoczechów, a 
tylko 36 staroczechów, na razie można wnio- 
skować z przewidywań i nadziei wśród samych 
stronnictw czeskich, pamiętając jednak o tem, 
że w niczem nie jest tak łatwo o niespodzian- 
kę jak w polityce. Według powszechnego mnie- 
mania, w okręgach, z których wychodzą czescy 
posłowie, przy obecnych wyborach zwyciężą 
młodoczesi. Spodziewają się tego nietylko oni 
sami, ale i staroczeskie koła polityczne, a nie 
brak wśród nich nawet takich, ktorzy mają na- 
dzieję zatrzymania co najwyżej dwunastu man- 
datów w swoich rękach, czyli, że rałodoczechom 
dostałoby się w sejmie aż 74 miejsc. Nie dziw- 
nego więc, że staroczesi w obec takich przewi- 
dywań z pewną obojętnością niemal spoglądają 
na niedalekie wybory, zwłaszcza, że powszech- 
nem jest mniemanie, iż młodoczesi zdobywszy 
przewagę, zmienią się ze stronnictwa bezwzglę- 
dnie opozycyjnego, w stronnictwo pozytywnej 
pracy. A TN 

Co prawda młodoczechom rośnie z innej 
strony opozycya. mianowicie ze strony reali- 
stów, omladińców i stronnictwa chłopskiego. 
Wódz realistów, były poseł i profesor uniwer- 
sytetu dr. Massaryk za pomocą tygodnika Casu, 
a kolega jego Kaizl nawet na zebraniach mło- 
doczeskich usiłują zaznaczyć pewną odrębność 
swej frakcyi. Ale „realiści* w szerszych kołach 
ludności nie są popularm. P. Kaizl dawniej 
otrzymał mandat poselski jako kandydat staro- 
czeski, później został wybrany na polecenie 
komitetu młodoczeskiego, tak samo jak Masa- 

k i Kramarz. Na utworzenie osoknej, równie 
niszależnej od staroczechów jak młodoczechów 
frakcyi, dotąd „realiści* nie posiadają dostate- 
cznego wpływu. 

Omladińcy, którzy dawniej swoją gwałto- 
'wną agitacyą niejedną usługę oddali młodocze- 
chom, ale od pewnego czasu z zamiłowaniem 
dokumentują swą od nich odrębność, jak się 
zdaje teraz pójdą jeszcze z nimi ręka w rękę, 
otrzymawszy w nagrodę parę mandatów. Naj- 
groźniejszym więc jeszcze wrogiem młodocze- 
chów jest stronnictwo chłopskie, którem kie- 
ruje „filozof ludowy“ Stastny. Stronnictwo to 
od dawna oskarża młodoczechów o zdrożne za- 
niedbywanie interesów włościańskich. W roku 
1889 właśnie w gminach włościańskich młodo- 
czesi odnieśli największe sukcesa, które w zna- 
cznej części zawdzięczali gorliwej agitacyi owe- 
go „w.ościanina filozofa“ Stastnego. To też te- 
raz obywatel Stastny mógłby się stać niewy- 
godnym przeciwnikiem. s 

Walka wyborcza nie toczy się w Czechach 
pomiędzy Niemcami a Czechami, bo mięszanych 
okręgów wyborczych, jak np. Praga, jest już 
bardzo mało, co najwięcej trzy czy cztery, l cz 
W okręgach czeskich pomiędzy różnemi stron- 
niectwami czeskiemi a w niemieckich między 
niemieckiemi. Dotąd w okręgach niemieckich 
stanowczą przewagę posiadało stronnictwo libe- 
ralne, gdy radykalniejsze odeń stronnietwo mie- 
miecko-narodowe z 60 mandatów zdobywało 
zaledwie 4 do 6. Było to głównie zasługą zmar- 
łego przed 2 laty dr. Sohmeykala, który umiał 
nietylko wyborców niemieckich utrzymywać 
pod sztandarem swego stronnictwa, ale nadto 
posiadał szczególny dar ułaskawiania najzacięt- 
szych narodowców niemieckich i pozyskiwania 
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ich dla strounictwa niemiecko-liberalnego. Obe- 
cnie po raz pierwszy wybory odbędą się bez 
wytrawnego kierownictwa doktora Schmeykala, 
lecz pod auspicyami dyrektoryatu, którego ża- 
den członek nie posiada powagi i wpływu 
zmarłego wodza. Obok Schmeykala w sejmie 
czeskim po stronie niemieckiej główną rolę od- 
grywał Plener. I ten, choć żyje, umarł polity- 
cznie, a więc stronnictwo niemieckie w Cze- 
chach znajduje się dziś w położeniu sierotek, 
pozbawionych przewodnika. Tymczasem anty- 
semityzm, w połączeniu z radykalnym prądem 
niemiecko - narodowym nurtuje wśród ludności 
niemieckiej. W kołach liberalnych twierdzą, że 
z drobnymi wyjątkami zwyciężą kandydaci ko- 
mitetu liberalnego. Z równą stanowczością 
stronnictwo niemiecko-narodowe, wskazując na 
zwycięztwa antysemitów w Wiedniu, liczy na 
świetne sukcesa. Dopiero jednak zebrania wy- 
borcze wyjaśnią tą sytuacyę nieco dokładniej. 
Wśród tego odmętu w łonie stronnictw zaró- 
wno czeskich jak niemieckich to jest tylko pe- 
wnem, że jak zawsze dotąd, decydującą rolę 
w Sejmie czeskim odgrywać będą posłowie 
z kuryi wielkich posiadłości w liczbie siedem- 
dziesięciu. W Sejmie, liczącym 242 członków 
grupa ta może zawsze przechylić szalę zwy- 
cięztwa to na tę, to na drugą stronę. 
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Słuby Jana Kazimierza 
Oratoryum M. Sołtysa, 

Zaszczytnie znany kompozytor i krytyk 
muzyczny p Stanisław Niewiadomski zamie- 
ścił w Dzienniku Polskim następującą ocenę ora- 
toryum prof. Mieczysława Sołtysa, naszego re- 
cenzenta muzycznego: 

„Literatura muzyczna nasza, bogata w u- 
twory fortepianowe, obfitująca w pieśni, posia- 
dająca wreszcie i kilkanaście oper (oprócz bar- 
dzo wielu dziś już przestarzałych) i pewną 
ilość utworów symfonicznych, w dziale orato- 
ryum nie może wykazać ani jednej kompozy- 
cyi, któraby po dziś dzień miała prawo istnie- 
nia, — a przytem odpowiadała pojęciom , ja- 
kie przywiązujemy do tej nazwy i formy, upra- 
wianej przez wszystkich największych kompo- 
zytorów, począwszy od Palestriny, a skończyw- 
szy na Mendelssohnie i kompozytorach najnow- 
szych. 

W ozasie kiedy Niemcy produkowali ma- 
sę naśladownictw muzy klasycznej, to jest 
w trzech pierwszych dziesiątkach bieżącego 
stulecia, u nas pojawiło się eratoryum Elsnera 
pod tyt. „Męka Zbawiciela*, bodaj czy nie 
jedyne poważne, jakie nasza literatura wy- 
dała. Jednakże, jako utwor, przepełniony ce- 
chami muzyki zeszłego wieku — zasługujący 
na wszelki szacunek, ale nie dość samoistny, 
oratoryum to, — wykonywane niejednokrotnie 
w Warszawie — w połowie bieżącego stulecia 
zeszło z widowni, zostawiając po sobie miejsce 
opróżnione. 

Następca Elsnera długo się nie pojawiał 
Kurpiński zajęty operą, Dobrzyński muzyką 
instrumentalną, nie zwracali się ku temu ro- 
dzajowi kompozycyi. Moniuszko zaś, mimo 
całego glęboko religijnego ducha, jakim był 
przejęty, również nie stworzył ani jednego 
oratoryum, uprawiając chętniej świecką kan- 
tatę w szerszych rozmiarach, a uczucia swe 
religijne wypowiadając w muzyce czysto ko- 
ścielnej, której spory zasób pozostawił. Wia- 
domem jest tylko, że miał intencyę napisania 
oratoryum, o czem świadczy tekst pióra 
Syrokomli (znajdujący się w zbiorowem wy- 
daniu jego dzieł) — tekst, który jednak do 
dzis dnia muzyki się nie doczekał. Dopiero 
Sowiński i Gruniewicz, mniej więcej w jednym 
czasie, wystąpili z pracami w tym zakresie 
muzyki. Pierwszy skomponował oratoryum 
„św. Wojciech“, wykonane u nas w Towarzy- 
stwie muzycznem za czasów dyrekoyi Mikule- 
go; drugi napisał oratoryum, zatytułowane je- 
żeli się nie mylę: „Niewola babilońnska*, wyko- 
nywane we Lwowie, ale nie drukowane i dziś 
już prawdopodobnie zaginione. Te znowu kom- 
pozycye nie miały warunków egzystencyi, ja- 
ko utwory o niedość wybitnem znaczeniu ar- 
tystycznem, 

W czasach nowszych pojawiają się wpra- 
wdzie utwory wokalne większych rozmiarów, 
jak „Hugo“ Jareckiego, lub  „Switezianka* 
Noskowskiego, jednakże są to znowu wielkie 
balady koncertowe, a nie oratorya. Ani więc 
ci dwaj kompozytorowie, ani Żeleński, lub 
któryś z żyjących zagranicą muzyków naszych, 
dziełu tego nie tknęli Słowem karta ta na- 
szaj sztuki muzycznej do ostatnich dni czystą 
pozostała. 

Latwo wobec tego uwierzyć, że myśl uczcze- 
nia corocznie obchodzonej u nas rocznicy ślu- 
bów Jana Kazimierza stosownem dziełem mu- 
zycznem, poczęta w łonie Arceybractwa Najśw. 
Maryi Panny, w pierwszej chwili trudną się 
zdała do urzeczywistnienia. 

Przecież jednak kompozytor się znalazł, a 
obok dzieła nowego, wpisanego na ową nie- 
tkniętą kartę sztuki polskiej, wystąpiło imię 
autora, znane dotychczas przeważnie tylko zu- 
tworów o mniejszych rozmiarach i mniejszem 
znaczeniu artystycznem, a zatem, rzecby można 
również — nowe. 

Dwa koncerty, dane przez „Lutnię* w 
dniach 28 września i 5 października, przedsta- 
wiły publiczności naszej to nowe oratoryum 
— „Śluby Jana Kazimierza“ do słów Sewery- 
ny Duchińskiej, oraz twórcę jego, p Mieczy- 
sława Sołtysa. Wa. 

Wielki sukces, jakie dzieło to odniosło 
u publiczności naszej i wartość jego we- 
wnętrzna,, nadają piszącemu prawo do trakto- 
wania „Slubów* szczegółowo, jako też do 
bliższego zapoznania szerokich kół czytelników 
z indywidualnością artystyczną autora. 

Otóż kompozycya składa się z prologu i 
dwóch części, z których, pierwszą nosi tytuł 
„Czestochowa“, a druga „Sluby królewskie". 

Tekst prologu przedstawia obraz kraju, 
targanego największemi klęskami, obraz upad- 
ku na duchu i zwątpienia, oraz zrywających 
się rozpaczliwie sił narodu Mieści zaś w so- 
bie oprócz introdukcyi orkiestralnej aryę ba- 
sową i sopranową, chór starców 1 wreszcie 
chór szatanów i „Głos anioła stróża“ (aryę so- 
pranową). Część druga rozbrzmiewa na prze- 
mian to hymnami modlącego się ludu, to cha- 
rakterystycznemi śpiewami żołnierzów szwedz- 
kich , natchnionemi słowy Kordeckiego, to zno- 
wu śpiewami rycerstwa i uroczystą pieśnią 
tryumfu. Słowem: Częstochowa z jej bohater- 
ską walką i cudowną opieką Najśw. Panny. 
Trzecia część przedstawia akt złożenia ślubów 
przez króla Jana Kazimierza w katedrze lwo- 
wskiej, w części muzycznej najkrótsza, bo zło- 
żona tylko z melodramu, aryi 1 zakończenia. 

Jak to z naszkicowanej treści widać, 
kompozytor nacisk główny położył na część 
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drugą, rozwinąwszy ją najszerzej. Czy stało się 
to z umysłu, czy dla braku czasu (tekst Du- 
chińskiej nie został jeszcze w całości użyty do 
kompczycyi), na każdy sposób stało się dobrze 
Nie ma bowiem wątpliwości, iż jakkolwiek 
myślą przewodnią corocznego obchodu jest przy- 
pominanie narodowi ślubów, uczynionych przez 
króla, to jednak cały historyczny punkt ciężko- 
ści przebiegu zdarzeń, leży nie w ślubach, ale 
w obronie Częstochowy. Nie gdzie indziej leży 
też i punkt ciężkości artystyczny. Walka, ry- 
cerstwo polskie z Bogarodzicą na ustach, na- 
tchniony Kordecki, wizya jego cudowna, wre- 
szcie tryumf i odrodzenie siły duchowej naro- 
du, wszystko świetnym jest materyałem dla 
kompozytora, rozbudzić może i zapalić fanta- 
zyę jego bez porównania łatwiej, niż uroczy- 
sty i piękny, ale zawsze nie pozbawiony kon- 
wencyonalnej strony akt ślubów — a w doda- 
tku ślubów, jak wiadcmo — niespełnionych. 
„Częstochowa* stała się słusznie osią całego 
oratoryum i słuchacz każdy z góry oczekuje 
najwięcej od tej części kompozycyi. W tem też 
jednak leży i największe niebezpieczeństwo. 
Nie ma bowiem nic cięższego, nad wyrok za- 
wiedzionego w swych oczekiwaniach słuchacza, 
a odnosi się to zarówno do kompozycyi lub 
jej pewnych dominujących ustępów, jak do sa- 
mego autora. Znane ogólnie i doniosłe fakty, 
lub poezya bardzo droga sercom słuchaczy i 
bardzo popularna, muzyce nie sprzyjają i nie- 
raz powodują upadek dzieła, skądinąd zasługu- 
jącego na uznanie. * Podobnie i imię kompozy- 
tora, znane z poprzednich dzieł i otoczone 
chwałą, suggestyonuje wprawdzie często słu- 
chacza, ale częściej może czyni położenie jego 
jeszcze trudniejszem., 

Kompozytor „Slubów Jana Kazimierza“ 
p. Mieczysław Sołtys miał w swej pracy i 
przedstawieniu dzieła, kilkakrotnie „szczęście". 
Najprzód wstąpił na pole, leżące w naszej 
sztuce, jak już u wstępu to zaznaczyliśmy — 
odłogiem. Następnie, otrzymał tekst, wznoszą- 
cy się znacznie wyżej po mad miarę przecię- 
tnego libretta, ale nie będący dziełem, któreby 
kompozytora przytłaczać miało swoim ogro- 
mem. Dalej, wstąpił na arenę jako szermierz 
prawie nieznany. 

Ale zwycięstwa byłby jeszcze nie odniósł, 
gdyby nie najgłówniejsze „szczęście“, będące 
zarazem jego oschistą zasługą. Oto dla najwa- 
żniejszej części dzieła: „Częstochowy“, a szcze- 
gólnie dla najistotniejszych jej momentów, zdo- 
łał wykrzesać ze swojej fantaryi dźwięki o si- 
le niepospolitej i uderzył niemi w najtkliwszą 
strunę naszą narodową. Wrażenie, wywołane 
modlitwą błagalną , ekstatycznem słowem Kor- 
deckiego i „Bogarodzicą*, stanowczo decydują 
o wrażeniu całości; a że „Litania“, „Melodram“ 
i „Bogarodzica“ są najpiękniejszymi ustępa- 
mi dzieła i zjednały kompozytorowi najgo- 
rętsze uznanie całej publiczności, o tem wszys- 
cy wiemy. 

Ciekawą teraz jednak rzeczą, w czem le- 
ży tajemnica siły tych wymienionych, istotnie 
bardzo pięknych ustępów dzieła. W jednej z re- 
cenzyj spotykamy uwagę o widocznych u kom- 
pozytora studyach Bacha i Wagnera. Nie one 
jednak były tu głównym czynnikiem. 

Naprzód bowiem zawdzięcza p. Sołtys 
inspiracyę swą, gorącemu odczucia owych 
chwil, dla każdego Polaka tak wzruszających, 
zawdzięcza szozerernu przejęciu się ideą naro- 
dową i uczuciami religijnemi, zawdzięcza wre- 
szcie widocznema zamiłowaniu de zabytków 
dawnej melodyi nasżej. To właśnie nadało wy- 
szczególnionym powyżej ustępom, ową ciepłą 
atmosferę, w której słuchaczowi tak miło; to 
właśnie zapala słuchacza i czyni na nim wra- 
żenie podniosłe, 

Następnie, jeśli przejdziemy do strony tech- 
nicznej, niemniej ważnej, to również trudno 
będzie odnaleść bezpośredni wpływ nawskróś 
kontrapunktycznej muzyki Bacha. Raczej od- 
czuwa się tu atmosferę chorału średniowieczne- 
go, więcej szerokiej melodyi i harmonicznych 
efektów, niż ruchu tak ważnego w kontrapunk- 
cie; więcej tak zwanego „plein chant“, niż figur 
imitujących się wzajemnie, co jest właśnie głó- 
wną podstawą muzyki Bacha. Podobnie ma się 
rzecz i z wpływem Wagnera. Mówi się dziś i 
przypisuje cokolwiek za wiele temu wpływowi. 
Wagner, był to geniusz, który śmiało posunął 
sztukę (dramatyczną muzykę nota bene) naprzód, 
niepodobna go jednakże znowu robić moralnym 
sprawcą każdego bez wyjątku nieprzygotowa- 
nego akordu nadmiernego, lub każdej nony w 
niższym ukrytej głosie; bo nareszcie szukające 
nowych dróg, o co zresztą każdemu kompozy- 
torowi zawsze chodzi, czy to wtej czy w owej 
formie, z dobrym lub złym rezultatem, zawsze 
się ostatecznie krok naprzód zrobi, prędzej 
czy później. , 

To, co w muzyce „Ślubów Jana Kazimierza” 
najwięcej wydać się może moderns i co zarazem 
na uznanie bardzo zasługuje, to jest władanie 
orkiestrą, w czem istotnie widać pilne wsłuchi- 
wanie się w efekta dobrych autorów i studya, 
o których wprawdzie trudno powiedzieć dokła- 
dnie, w jaki sposób były robione, ale które wi- 
docznie dobry miały rezultat, skoro kompozytor 
umiał nadać orkiestrze ogólny koloryt bardzo 
ładny, przeważnie pełny, niby dźwięk organów, 
i dużo interesujących, nieraz bardzo poetycznych 
efektów, które utrzymują słuchacza w ciągłem 
skupieniu nwagi. s 

Wymieniwszy najważniejsze ustępy, niepo- 
dobna pominąć innych, które, chociaż nie stoją 
na równym stopniu, jednak są piękne. Należy 
tu sliczna arya sopranowa (zakończenie pierw- 
szej części), chorał ostatni, charakterystyczny 
chór żołnierzy, unisono głosów męskich w pierw- 
szej części, wreszcie teatralne nieco, ale chwy- 
tające publiczność solo i chór „Witaj, krzyż 
twym orężem“, 

Naturalnym porządkiem rzeczy przecho- 
dzimy do słabszych momentów kompozycyi. 
Jest nim naprzód sam początek introdukcji, 
która w ogóle grzeszy nieco przydługiem szu- 
kaniem efektów wśród niższych regionów or- 
kiestry. Następnie nieco za monotonny uważamy 
chór „Jak szatany, zgrają wściekłą* z powodu 
melodyi, na dwóch powtarzających się tonach 
opartej. Błędem kompozycyi wydaje się nam 
też wprowadzenie spiewającego i deklamującego 
Kordeckiego. Przy bardzo ładnie ilustrującej 
słowa muzyce melodramu artysta deklamujący 
odnosi zwycięstwo nad śpiewakiem; nadto zaś 
mamy przekonanie, że Kordecki, raz tylko wy- 
stępujący, 8 posługujący się tylko mówionem 
słowem na tle muzyki, wywarłby wrażenie je- 
szcze większe. Ostatecznie jednak rzeczy te na 
całość nie wpływają tak, żeby miały zmniej- 
szać wrażenie wielkie, wywołane wymieniony- 
mi powyżej najsilniejszymi ustępami, 

Porównując wkońcu „Sluby Jana Kszimie- 
rzą“ z innymi utworami p. Sołtysa, jak „Pieśni 
ludowe“, „Kantata dla »Sokoła«*, „Koncert na 
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znać, że twórczość jego weszła obecnie w fazę 
dojrzewania i pozwala dziś zupełnie stanowczo 
twierdzić, iż następne utwory jego będą coraz 
doskonalsze. Rzecz to bardzo prosta, gdyż słońce 
na naszym muzycznym horyzoncie nie grzeje 
tak ciepło, aby talenta miały się nadzwyczaj 
szybko rozwijać. Muszą one brak tego dostate- 
cznego ciepła zastępować mozolną uprawą roli, 
pracą wytrwałą i nieraz dość długą Twórca 
„Slubów* przechodzi przez to, a że obecnie za- 
grzało go przyjęcie ze strony publiczności, więc 
nie ustając w pracy, która się stała już drugą 
naturą jego, stworzy niezawodnie niejedno jeszcze 
dzieło poważne i piękne.“ 

Wracając raz jeszcze do punktu, z którego- 
śmy wyszli, należy szczerze przyklasnąć p. Jó- 
zefowi Zulińskiemu, szczęśliwemu inicyatorowi 
dzieła, oraz „Lutni“, która pierwsza nowe ora- 
toryum wprowadziła na estradę. 

St Niewiadomski. 


List do Redakcyi. 


(Losy nauczycielek naszych.) 

Jedna z nauczycielek pisze: 

Niedawno słyszałam zdanie, iż przez 0- 
szczędność rodzice często krzywdzą domowych 
nauczycieli i nauczycielki. 

Niewątpliwie oszczędność to ważna po- 
budka, ale nie jedyna. Sądzę, iż najczęściej 
nie znają absolutnie życia, potrzeb i warun- 
ków, w jakich nauczycielka pracuje. 

Nie wiem, czy znajdzie się drugi taki za- 
wód, jak nauczycielski, któryby wymagały tyle 
spokoju, równowagi i zapomnienia swojego „ją“. 
W jaki jednak sposób dojść do tego ideału w 
warunkach, w jakich się znajdujemy? 

Przypatrzmy się tylko z blizka tym wa- 
runkom. 

Wezmę przeciętne liczby, określająca po- 
trzeby nauczycielki: mieszkanie miesięcznie 12 
zł, życie miesięcznie 25 zł, ubranie miesięcz- 
nie 10 zł, wydatki nieprzewidziane miesięcz- 
nie 6 zł., książki pedagogiczne miesięcznie 4 zł. 
Razem miesięcznie 07 zł. 

Rocznie uczyni to 684 zł. 

Obok tego, zdaje mi się, że na palcach 
możnaby policzyć nauczycielk., nie mające ża- 
dnych obowiązków. Każda prawie musi jeszcze 
o kimś myśleć, często dochody jej stanowią 
podstawę bytu całej rodziny. A jeśli już tylko 
na siebie pracuje, to czy właśnie dlatego, iż 
nie ma nikogo, nie powinna pamiętać o przy- 
szłości, gdy siły się wyczerpią, gdy starość na- 
dejdzie? Czy skazaną ma wtedy zostać na do- 
brodziejstwa filantropij, czy też z głódu umrzeć, 
jak to się przecież zdarza ? 

Dla ułatwienia wszelako obrachunku po- 
mińmy to wszystko, przypusćmy nawet, że 
zdrowie i siły dopiszą, że owe 684 zł. zaspo- 
koją potrzeby o tyle, iż z własnem zadowol- 
nieniem i korzyścią uczniów pracować będzie. 
Ale to jedna dopiero strona; druga, odwrotna, 
czy nauczycielka tyle zarobić może? 

Płaca nauczycielek nie jest unormowana, 
nie podlega żadnym regułom, zależy od zamo- 
żności rodziców, od kwalifikacyi nauczycielki, 
od tego, czy jest w modzie, czy ma stosunki 
td. itd. Zdaje mi się, iż powiem bardzo dużo, 
jeżeli ją oznaczę na zł, 10 miesięcznie za go- 
dzinę codziennie. Ktoś się może oburzy i 
wskaże takie, które biorą po zł. 12, 15, 18, 20, 
25, a unikaty po 2 zł. za godzinę Na to od- 
powiedziałabym, chociaż danych statystycznych 
nie posiadam, że większość bierze po 8, 6, bzł, 
a nawet 3 zł. 

Zgodźmy się jednak na 10 zł i przy- 

uśómy, że pracuje nauczycielka 5, 6 godzin 
ES co wyniesie 50—60 zł. miesięcznie, a 
zatem rocznie 600 zł. do 720 zł Zdawałoby 
się więc, że wszystko w porządku. Zarabia o- 
koło 120 zł., potrzebuje 684 zł., czegóż więcej 
żądać! Tylko, że każda nauczycielka, któraby 
ten budżet odczytała, powie: to wyjątek, ogół 
zarabia mniej. Więc ile? 400 zł, 500 zł. Na 
to żadna z nas nie odpowie, bo sama nie wie 
i obliczyć nie może. 

Czemże się to dzieje? Główa przyczyna 
tkwi w tem, że nigdy nie wiemy, jak długo 
trwał rok szkolny. Co krok spotykamy się np. 
z podobnymi faktami, 

Gdy tylko nastaje wiosna, a dzieci uczą 
sią prywatnie, lekcye przerywają się, bo hy- 
giena przedewszystkiem. Najpóźniej w połowie 
czerwca wyjeżdżają rodzice na wieś, a dlą rów- 
ności lekcye kończą się l-go czerwca, 

Lub też na jesieni. Dzieciom zdrowiej 
na wsi, więc powrót do miasta ociąga się do 
1-go października. Niekiedy znowu bez wzglę- 
du na hygienę, tylko z powodu porządków w 
domu lub tysiącznych innych drobnostek lekcye 
się opóźniają. 

Gorzej jeszcze, gdy opłatę pobiera nauczy- 
cielka nie miesięcznie, lecz na godziny. Gdv 
dziecko lekcyę opuści nie z winy nauczycielki, 
jej się to w obrachunku wytrąca. A są to prze- 
cież rzeczy nieprzewidziane. 

Nie mówię juź o takich faktach, które się 
jednak przytrafiają, iż umowę, zawartą nawet 
przed wakacyami, zrywa się na kilza dni 
przed naznaczonym terminem i motywuje się 
to np. tem, iż dziecko niespodzianie idzie na 
pensyę. 

Wszystkie podobne wypadki teudno nam 
z góry przewidzieć i dlatego obrachunek ści- 
sły jest niemożliwy. W ten sposób rok szkol- 
ny skraca się do jakichś 8 miesięcy, a w ta- 
kim razie nie ma już marzenia, aby 5 godzin 
zajęć dały tyle, by można było jeszcze zao- 
szczędzić na 4 miesiące wakacyi. By tego celu 
dopiąć, z konieczności musi nauczycielka da- 
wać więcej lekcyi, a tem samem nie może tak 
sumiennie spełniać swych obowiązków, jakby 
sama tego pragnęła. 

Nikomu z rodziców może do głowy nie 
przychodzi, aby to była poważna jaka strata 
dla nauczycielek, a tymczasem skracanie ro- 
ku do 8 miesięcy jest czemś tak zabójczem, 
czemśs tak nienormalnem, że trudno sobie 
wyobrazić. 

Nie sposób rzeczywiście często żądać, aby 
rodzice płacili nauczycielce więcej, niż mogą, 
bo to i od nich nie zależy. Jak wszyscy, tak 
i my znosić musimy konsekwencye danych wa- 
runków ekonomiczno społecznych, ale chyba te- 
go wymagać mamy prawo, aby się z nami li- 
czono, aby nas nie krzywdzono, narażając na 
ciągłe zawody. 

Proponowałabym następujące warunki, któ- 
rym — zdaniem mojem — rodzice zadośćuczy- 
nić winni : 

1. Opłata według umowy. 

2. Rok szkolny liczy się od l-go września 
do l-go lipca, i za taki przeciąg czasu opła- 
ca Slę nauczycielkę bez względu na to, 
czy lekcye zaczynają się później, a kończą 
wcześniej. 

8. W razie choroby dziecka lub nauczy- 


fortepian“ i kilza drobniejszych, należy przy- ciel ki i za święta, nie wytrąca się za lekcye. 
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4. Zmieniając nauczycielkę w ciągu roku, 
płaci się jej za miesiąc naprzód. 

Zamawia się godziny lekeyi na rok 
następny w ciągu roku szkolnego, a w razie 
zmian zawiadamia się nauczycielkę najmniej 
na trzy tygodnie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. 

Sądzę, iż warunki te nie są tak zbyt 
ciężkie dla rodziców, a nauczycielkom takie 
unormowanie stosunku o wiele by życie ułatwiło. 

Chyba dodawać nie potrzebuję , iż prze- 
mawiam nietylko w imię naszego dobra, ale 
i w imię dobra młodego pokolenia które nam 
powierzają. Zapału, miłości dzieci, znajomości 
rzeczy, zamiłowania zawodu wymagamy od do- 
brej nauczycielki, ale czyż może ona na to 
wszystko zdobyć się, gdy bezustannie zmu- 
szona będzie walczyć z troską o potrzeby 
życia codziennego? Prędzej czy później stanie 
Się maszyną i zatraci w sobie to, co stanowi 
jej wartość moralną, nietylko bezwzględną, ale 
1 względną, t j. dla rodziców, którzy jej kie- 
ruukowi dzieci swe powierzą. 

Z własnogo doświadczenia mogłabym 
przytoczyć dowody, które świadczą, iż są ro- 
dzice, którzy rozumieją należycie stosunek do 
nauczycielek, ale, niestety, są to.. wyjątki. 

Jedna z nauczycielek, 
Lwów 21 października, 

Dyrektor poczt i telegrafów, radzca dworu 
p. Seferowicz powrócił: jeszcze w sobotą z podróży 
inspekcyjnej i objął urzędowsnie. 

D.legatem ze Lwowa do Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie na odbytem dziś 
zgromadzeniu wybrany został p. Edward Marynow- 
ski w miejsce p. dr. Z. Marchwickiego, który 
oświadczył, że wobee mnóstwa zajęć nie może być 
nadal delegatem lwowskich członków tego Towa- 
rzystwa. P, Marynowski jest współwłaścicielera 
mżyna parowego „Marya Helena", zastępcą dy- 
rektora gal. Banku kredytowego, radnym miejskim 
i człowiekiem bardzo poważanym w sferach obywa- 
telskich i finansowych naszego miasta. 

Szymanewskiego wystawa obrazów, którą o- 
twarto w sali klubu pocztowego (hotel George'a) 
była wczoraj bardzo licznie zwiedzaną. 

Stachiewicz Piotr bawi obecnie we Lwowie 
w przejeździe do Krakowa, 

Bank ziemski w Póznaniu. Czysty zysk banku 
w roku zeszłym wynosił 65,140 marek, Według 
brzmienia $ 14 statutu bankowego rozdzielony on 
zostanie między akcyonaryuszy tak, że dywidenda za 
rok ubiegły wynosić będzie 4*/,. 

Stosunki rolników w Rosyi muszą być bardzo 
złe, skoro Moskowskie Wiedomosti do ostatniego nu- 
meru dołączają sześć wielkich jak płachty arkuszy, 
zawierających spis nazwisk szlachty rosyjskiej i wsi 
wystawionych na sprzedaż, za niezapłacone raty w 
rosyjskim Banku szlacheckim, 

Godność podkomorzego otrzymał p. Wiktor 
z Lubomierza Treter, nadporucznik obrony krajowej 
i właściciel dóbr. 

Nowowybrani posłowie ruscy, na odbytej 
onegdaj we Lwowie konferencyi, postanowili — jak 
przewidywaliśmy — utworzyć na przyszłość w Sej- 
mie jeden tylko klub ruski. 

Wpisy uczniów do szkoły dla przemysłu bu- 
dowlanego w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie odbywać się będą w dniach: 1, 2 i 8 li- 
stopada rb. A 

Negus Menelik, jak donoszą z Szoy, został 
rażony piorunem, wskutek czego utracił mowę. 

Szpieg. Do W. Allg. Ztg donoszą z Krako- 
wa, iż tameczna policya aresztowała wczoraj szpie- 
ga, który rozmaite plany wojskowe chciał prze- 
wieźć do Rosyi. Aresztowany przyznał się do wszy- 
stkiego. Oprócz niego aresztowano jeszcze czterech 
jego wspólników. 

Rabin Bioch, który zrzekł się niedawno swego 
mandatu poselskiego do Rady państwa z m. Koło- 
myi, zamierza ponownie kandydować. Kołomyjska ` 


Ruskaja Rada bowiem donosi, iż do jednago z wy- 


bitnych żydów kołomyjskich wystosował p. rabin na- 
stępujący telegram: Ich halte die Candidatur auf- 
recht, nehme den Kampf auf, gegnerische Mitthei- 
lungen erlogen. (Utrzymuję swoją kandydaturę, przyj- 
muję walkę, wszelkie inne doniesienia są zmyślone). 
Ponowny wybór dra Blocha. w Kołomyi jest bardzo 
niepewny, gdyż jak już donieśliśmy, chrześcijanie i 
większa część żydów głosować chcą na adwokata ko- 
łomyjskiego dra Trachtenberga, który też według 
wszelkiego prawdopodobieństwa będzie wybrany, 
Deputacya Rusinów, która Ojcu św. wręczyć 
ma adres z okazyi 800-letniego jubileuszu unii brze- 
skiej, wyjeżdża do Rzymu 24 bm z 
Deputacya składać się będzie z 60 osób, a 
przewodniczyć jej będzie ks. kan. Pakiż. Do Rzymu 
wyjeżdża także ks. metropolita Sembratowicz z ks, 
kanonikami: Bileckim, Turkiewiczem i ionymi. Au- 
dyencya u Ojca św. ma być naznaczona na pierw- 
sze dni listopada. Ka. metropolita zabawi w Rzymie 
przez cztery tygodnie, | 
Bójka. W Rzeszowie, w jednym z szynków, 
wybuchła bójka między żołnierzami, a kilku cywil- 
nymi. Żołnierz Leja z bagnetem w ręku napadł na 
siedzącego w szynku  hamowniczego kolejowego 
Wietchego, a stającego w jego obronie szwagra jego 
Drozdowskiego uderzył bagnetem w skroń tak sil- 
nie, że Drozdowski padł trupem na miejscu. Wiet- 
chego Leja silnie pokaleczył. Na krzyk Wietchego 
zbiegli się sąsiedzi, którzy rzucili się na Leję i tak 
go ciężko pobili, że nieprzytomnego odwieziono do 
szpitala w Rzeszowie. j 
Sprostowanie. P. Milewski żąda od nas spro- 
stowania , że żadnem przedsiębiorstwem nie trudnił 
się i nie trudni, „a jedyna rzecz, którą robi na 
Litwie, jost oddawanie w dzierżawę majątków odzie- 
dziczonych po pradziadach*, Nadto prostuje p. Mi- 
lewski wyrażenie nasze, że u nikogo w Galicyi nie 
znalazł uznania. Twierdzi on, że przeciwnie: „za” 
szczyca go uznaniem wiele osób wybitnych, dowo- ` 
dem czego służyć może wiele listów, które na swoim l 
stole zastał po powrocie ze Wschodu“. Listy te 
pozwala p. Milewski przejrzeć, 
Konkursa. Magistrat m. Myślenic ogłasza 
z terminem do końca listopada br. konkurs na po- 
sadę weterynarza miejskiego z roczną płacą 400 zł 
Kościół w Horodnicy. Przed dwoma tygo- + 
dniami umieściliśmy w Przegłądzie opis uroczystego 
poświęcenia nowego kościółka łacińskiego w Horo- 
dnicy powiatu husiatyńskiego, wymieniając przytem o 
kilka ofiarnych osób z tamtejszego obywatelstwa, 
którym nowy dom Boży zawdzięcza swoją egzy- 
stencyę. Pokazuje się jednak, że wykaz nasz nie 
był kompletny, gdyż jeden z członków komitetu bu- 
dowy kościółka p. J. K. prosi nas o dodatkowe 
wymienienie reszty dobrodziejów. Czyniąc zadość 
temu życzeniu, wytaczamy ustęp z listu p. J. K.: } 
„Wp. Adolf Cieński, obok innych, z poczucia 
obowiązku Jemu dopomagających, niewątpliwie naj- 
więcej przyczynił się inicyatywą, zapobiegliwością | 
i pracą do postawienia tego Domu Bożego na kre- 
sach naszego kraju położonego. Największej zaś po- 
mocy pieniężnej udzielili nam łaskawie: Najprzewie- 
lebniejszy Konsystorz rz. kat. we Lwowie, właści: 


ciele Horodnicy pp. Stanisław Jabłonowski i Mie- 
czysław Brykczyński, jakoteż już wymienione do- 
brodziejki 5. p. br. Dzieduszycka i ks. Florentyna 
Wolniewiczowa, primo voto Czartoryska z Jabło: 
nowa; oraz wielu innych, mniejszemi środkami roz- 
Porządzających, za co niech im Pan Bóg stokrotnie 
zapłaci”, 

Zniżenie cen nafty nie nastąpi, gdyż zgroma- 
zeni przedstawiciele galicyjskich rafineryi nafty, 
na posiedzeniu odbytem we Lwowie dnia 16go bm, 
uchwalili utrzymać dotychczagowe ceny, a to dlate- 
go, że już pozawierali kontrakty z producentami co 
do cen i dostaw surowego produktu. Wszelka prze 
to zniżka cen gotowego produktu tj. rafinowanej na- 
fty, naraziłaby tak destylątorów jak i producentów 
surowca na poważne straty, 

- Ze Stowarzyszeń. Zgromadzenie tygodniowe 
Towarzystwa politechnicznego odbędzie się w środę 
dnia 23 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku 
dziennym: Wykład dra Mieczysława Łazarskiego 
„o punktach urojonych w geometryi*. 

Zamach na pałac biskupi. W Lublanie w 
nocy z piątku na sobotę, ktoś obryzgał atramentem, 
pałac księcia biskupa tamtejszego i ogromnemi lite- 
rami wypisał na ścianie słowa: Mox pereat! (Oby 
przepadł jak najrychlej!) Powszechnie poczytują ten 
czyn za akt zemsty z powodu listu pasterskiego, 
Jaki tameczny biskup wydał z okazyi wyborów. 

piśmie tem zwraca biskup uwagę, iż każdy du- 
chowny chcąc postawić jakiegoś kandydata, lub sam 
kandydować, powinien porozumieć się wpierw ze 
Swoim biskupem i prosić go o radę. Kandydatury 
księdza przeciw kandydaturze świeckiej z obozu ka- 
toliekiego należy unikać, a już bezwarunkowo walki 
kandydackiej między dwoma duchownymi. Ostro za- 
bronił biskup księżom sojuszu ze stronnictwem ra- 
dykalnem, które ignoruje powagę Kościoła i prowa- 
dzi zajadłą walkę przeciw biskupom. Nareszcie 
Wspomniawszy list pasterski, przypomina rozporzą- 
dzenia biskupa z 15 lutego 1891 i 26-go listopada 

887 i zaznacza, że rozporządzenia wspomniane są 
obowiązujące nie tylko na obecne wybory do sejmu, 
ale rąz na zawsze. 

Z treści listu pasterskiego dorozumieć się 
latwo, że na pałacu biskupim wywarł swą zemstę 
któryś z radykalnych zapaleńców. 

, Zgromadzenie mieszkeńciw III dzielnicy 
(Żółkiewskiego) odbyło się wczoraj wieczorem w sali 
ratuszowej. Przewodniczył p. Julian Lewicki, 
który przedstawił projekt „gruntownego przeisto- 
czenia przedmieścia żółkiewskiego, tak pod względem 
asanacyjnym, jakoreż i komunikacyjnym", Najgłów- 
niejszym warunkiem do urzeczywistnienia tego pro- 
jektu jest usunięcie nasypu kolejowego i zastąpienie 
go nowym torem, wybudowac się mającym po za 
miejscowościami Kleparów, Hoiosko Małe i Zamar- 
stynów i ulokowanie stacyi centralnej dla wszyst- 
kich kolei lokalnych, obok młynu bar. Branickiego. 

Koleje, któreby się tutaj koncentrowały, są 
następujące : 

1) Lwów centr. stacya Lwów dworzec państwowy, 


2) p n „no Bełzec-Tomaszów- Warszawa, 
dn n „  Rawa-Sokal, 

5%, » „ Janów-Jaworów, 

WAM z » Kamionka Strum.-Stojanów, 
6) n n n Dublany, 

a" n „ . Krasne-Brody, 

8) „  „  ,  Wimniki-Brzeżany, 

9) Krasne- Tarnopol, 


za% przez dworzec "państwowy łączyłyby się także 

z liniami : 

10) Lwów cent, stacya Kołomyja-Stanisł.-Czerniowce 
Wd) AR R „  Btryj-Sambor- Chyrów i 
a. oi „ Przemysśl-Kraków- Wiedeń. 
Po krótkiej dyskusyi, na wniosek radnego 
pana Majera, wybrano dla tej sprawy komisyę 
z blisko 30 członków, złożoną z fachowych techni- 
ków i wybitniejszych obywateli przedmieścia żół- 
kiewskiego, 

Zmarli. We Lwowie: Honorata z Sadowskich 
Matkowska, właścicielka dóbr. Malwina Szczepańska, 
-puita realności w 64-tym roku Życia, Marya 

ostkowska w 27 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano --30 R., w poł. 
R. Bar, 165, Nieruchomy. Pogoda. 
Termin. 
. Gospodarz. Przypominam panu komorne, bo 
termin już dawno przeszedł. 

„ _ Lokator. Już przeszedł? ach, jak to dobrze, 
że już sobie przeszedł. 
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Teatr. Wczoraj wieczór w  przepełnionym 
teatrze odegrano po raz czwarty „Andreę* Sardou. 
Panią Stachowiczową przyjmowano owacyjnie. 

Jutro przedstawioną będzie po raz drugi „Ośla 
skóra". We czwartek „Kościuszko pod Racławicami", 
W piątek osla skóra“, W sobotę wznowioną będzie 
znakomita komedya Narzywskiego pt. „Pozytywni*. 
W niedzielę po południu „Żydzi* Korzeniowskiego. 
W przyszłym tygodniu przedstawioną będzie po raz 
pierwszy komedya Bourgett'a „Kłamstwa“, 


Literatura i Sztuka. 


. Z teatru. W sobotę wznowiono na naszej 8ce- 
nie Szekspirowskiego „Otella*. Dobrze jest, że w sze- 
regu wznowień, które dzisiaj stanowią podstawę 
bieżącego repertuaru, nie zapomniano o Szekspirze, 
Już chociażby dlatego, iż na lwowskiej scenie po- 
siadają dzieła tego genialnego pisarza znakomitą 
AKtorską trądycyę i zawsze obudzają żywy interes 
w Szerokiej publiczności. Tak też było i w sobotę. 
Licznie zebrana publiczność, szczególniej w górnych 
rejonach amfiteatru, z zajęciem przysłuchiwała się 
wstrzągającym scenom zazdrognego, a szlachetnego 
a którego grał p. Żelazowski z dużą siłą, 
an zapałem i z pewną artystyczną ory- 

li Rolę Dezdamony, pani Żelazowska ma prawo 
zaliczać do najlepszych ról w swoim Tr * 
pertuarze, a w sobotniej grze piękną i ZARZ 
dykcyą, oraz wspaniałemi toaletami i wyglądem 
wywierała bardzo korzystne wrażenie, | oi 

Jagon w interpretacyi p. Hierowskiego Nest 
kreacyą dobrze pomyślaną, głębiej odczutą i we 
wszystkich szczegółach bardzo starannie 
cowaną, 

W innych mniejszych rolach nic nie raziło, 
choćby przelotną niewłaściwością, lub fałszywym 
TYSem —— całość wypadła harmonijnie, bez zarzutu, 
w której widoczną była umiejętna reżyserya. 
dach epsze i jaśniejsze dni nareszcie zawitały pod 
Bs „Skarbkowskiego teatru. Sezon jesienny staje 
mA bardziej ruchliwszym i kasa teatralna od 
e Czasu nie może się skarżyć na obojętność 
„A aż, lwowskiej, którą obecna dyrekcya po- 
pracy Zam teresować i pozyskać dla swej rzetelnej 
cie. e i nakładów, uznanie i żywe popar- 
skiego, i to wyłączna, a nie mała p. Przybyl- 
przełamać AN po destrukeyjnych rządach potrafił 
bienia, zdac? i choć ma jeszcze wiele do zro- | 
wadzić na ae Jednak kierunek dyrekcyi > 


* 


opra 


pównić w nie AOR drogę zdrowego rozwoju i za- 
stanowisko narod skiej , przyszłości to pryncypalne 
powinna gie znają Sj, mstytucyi, na jakiem zawsze 

t WAĆ, Zasluga tem większa, że 


nie przychodziło gi 
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€ PRZEGLĄD z dnia 22 Października 1895. 


nie kasy teatralnej. „Gwiazda Syberyi“ na popo- 
łudniowem przedstawieniu zapełniła teatr po brzegi, 
a na „Andreę* wieczorem numerowanych miejsc 
zabrakło. W teatrze na obydwóch przedstawieniach 
było hojno i strojno, a chociaż na „Gwieżdzie Sy- 
beryi“, jak zawsze, nie wstydzono się poczciwych 
łez i serdecznego wzruszenia, było jednak ciepło 
i wesoło w przybytku lwowskiej Melpomeny, poka- 
zującej nam przez szereg lat poprzednich twarz 
smutną, przygnębioną i ponurą. lks Ypsylon. 

* Koncert galicyjskiego Towarzystwa muzyczne- 
go, pierwszy w tym sezonie, odbył się w niedzielę 
pod artystycznem kierownictwem dyrektora Rudolfa 
Sehwarza. W pierwszym rzędzie ogólnie podobało 
się wzorowe wykonanie symfonii Es-dur Haydna. 
Dzieło to ładem jasnym i pogodnym nie przestaje 
wywierać korzystnego wpływu na sfuchaczach. Jedną 
z przemian części drugiej wykonał p. Wolfsthal solo. 
Wyborna gra jego podnioała zajęcie, jakie symfonia 
obudziła. ray 

„Kol Nidrei* Brucha, są to trzy pieśni he- 
brajskie, które utraciły nieco charakteru w pojęciu 
kompozytora, zyskały natomiast być może w równym 
stopniu na zajęciu, jakie budziły. Wykonawca solo- 
wy prof. A. Sladek odegrał je z ogromnym i szla- 
chetnym tonem, z uczuciem, jakiego temperament 
wschodni wymagał, i z wyborną techniką, jaka była 
konieczną, by wyjść zwycięsko z kapryśnych zwro- 
tów i skoków melodyi (zwłaszcza trzeciej),  Wyko- 
nanie tego utworu nagrodziła publiczność długotrwa- 
łymi oklaskami, 

Najtrudniejsze zadanie mieli do spełnienia i or- 
kiestra i śpiewacy w Berlioza pieśniach solowych 
nZ nocy letnich“. á 

Niezwykle w urywkachį koloryzująca orkiestra, 
zmieniająca barwy co chwila, zestawienie grup 
instrumentów dętych, odsłaniające braki naszych 
orkiestr, były to trudności, jakim nie można było 
sprostać w tym stopniu, by słuchacz odnalazł 
Berlioza i zrozumiał charakter jego kompozycyi. 

Z pieśni tych najbardziej podobało się „Roz- 
łączenieś odśpiewane bardzo pięknie przez p. Bo- 
husównę. „Na cmentarzu“, pieśń najtrudniejsza do 
pojęcia, nastręczała młodemu tenorowi p. Weinrede- 
rowi niejedną trudność. Łatwa emisya głosu i jego 
lekkość pomagały mu bardzo do ich pokonania. 

Zakończyła koncert fantazya Glinki „Kama- 
rioskaja”, rzecz posiadająca wiele życia i w tema- 
cie i w orkiestracyi i w modulacyach EA Puk 

. 4). 

* P, Robert Poselt, lwowianin, skrzypek, o któ- 
rego wielkich Bukcesach w Krakowie, gdzie przez 
dłaższy czas przebywał, słyszeliśmy, wyjechał dla 
studyów do Paryża, Ukończywszy z celującym po- 
stępem konserwatoryum w Pradze, pragnie on pod 
kierunkiem znakomitego Marsicka, profesora konser- 
watoryum w Paryżu, dla gry swej to zyskać, czego 
tylko francuska szkoła udzielić może. 

*' Panna Salomea Kruszelnicka, była spiewa- 
czka naszej opery, zaangażowaną, została zd. 22 bm. 
do opery w Nicei. 


A izby sądowej. 
(Fałszywy pastor). 
Wiedań 19 września. 

Ukończony dziś przed tutejszym trybunalem 
sędziów przysięgłych dwudniowy proces przeciw 
Stanisławowi Wartalskiemu, oskarżonemu o odegra- 
nie roli fałszywego pastora protestanckiego, jest 
właściwie epilogiem zeszłorocznej głośnej rozprąwy 
o „hypnotyczne małżeństwo”, przeprowadzonej przed 
sądem monachijskim, dlatego dla dokładnego zro- 
zumienia sprawy trzeba cofnąć się trochę wstecz 1 
opowiedzieć pokrótce przebieg pierwszego z tych 
dwóch, tak organicznie ze sobą powiązanych pro- 
CBBÓW. 

Bohaterem jego, jak sobie czytelnicy przypomną, 
był głośny szarlatan, hypnotyzer i pseudo-doktor 
Czesław Lubicz Czyński, dziś w murach kilkole- 
tniego więzienia rozpamiętujący szczegóły swojej 
burzliwej karyery. Czyński mieszkał do roku 1891 
w Krakowie, gdzie prywatnie uczył języka francu- 
skiego. W tym czasie rozpoczął na wielką skalę 
reklamować za pomocą ogłoszeń dziennikarskich i 
osobnych broszur wynalezioną przez siebie i jakoby 
znakomitą metodę leczenia chorób przez magnetyzm 
i hypnotyzm. W roku 1893 zamienił Czyński pole 
swojej działalności na Drezno i tu zą pośrednictwem 
inseratów poznał 38-letnią, bogatą, bardzo ZACNĄ, 
religijną i piękną jeszcze baronowę Jadwigę von 
Zedlitz i rozpoczął z nią kuracyę wedle swojej hy- 
pnotycznej metody. Stosunek pomiędzy Ozyńskim 
i baronową zamienił się wkrótce w głębsze uczucie, 
którego następstwem miało być połączenie się wę- 
złem dozgonnym. Ślub miał się odbyć w Monachium, 
dokąd baronowa 6 lutego 1894 wyjechała z Drezna, 
a na wyraźne życzenie Czyńskiego miał się odbyć 
w zupełnej tajemnicy i w asystencyi tylko konie- 
cznych świadków. Ponieważ Czyński był już de 
facto żonaty, wskutek czego żaden prawdziwy ka= 
płan nie byłby udzielił mu ponownie małżeńskiego 
sakramentu, postanowił ukoronować cały swój na 
szarlataneryi oparty stosunek z p. Zedlitz fałszywym 
ślubem, do czego oczywiście zapotrzebował i falszy- 
wego księdza, a raczej pastora, gdyż panna młoda 
była protestantką Tu też rozpoczyna się rola War- 
talskiego. 

Wartalski, którego z hypnotyzerem drezdeń- 
skim łączył od dawna stosunek przyjazny mieszkał 
wówczas w Wiedniu, gdzia był agentem handlowym. 
Do niego postanowił Czyński zwrócić się z propo- 
zycyą przyjęcia roli pastora i w tym celu zaraz po 
stanowczej rozmowie z narzeczoną udał się do Wie- 
dnia. Dwie piękne dusze porozumiały się bardzo 
szykko. Wartalski zgodził się dać Czyńskiemu ślub, 
a Qzyński, który przez związek z baronową miał 
sią stać od razu bogatym człowiekiem, przyrzekł 
Wartalskiemu za oddanie mu tej „drobnej przysła- 
gi* dobrą posadę w majątku swojej żony. 

Stosownie do umowy Wartalski przybył w kil- 
ka dni potem do Monachium, gdzie Czyński oczeki- 
wał go na dworcu kolejowym. Nazajutrz Wartalski 
przedstawiony został baronowej w hotelu „Europii- 
scher Hof* jako doktor teologii i pastor Werthe. 
man, & 8 lutego udzielił zakochanej parze ślubu w 
jednym z pokoi wspomnianego hotelu. 

„Rzekomy dr. Wertheman miał na sobie, sto- 
sownie do roli, ornat protestanckiego pastora. Na 
stole, przed którym narzeczeni uklękli, znajdował 
AE krucyfiks, lichtarze i księga rytuału protestan- 
Eae PA eona z Wiednia. Wartalski wygło- 

à piękną, a nawet porywającą mowę, w 
której podnosił ważność kroku, na który zdecydo- 
wała się baronowa, Potem zadał narzeczonym stoso- 
wne pytania, na która otrzymał odpowiedzi potwier- 
dzające, włożył obojgu ślubne pierścionki na palce 
1 udzielił swego błogosławieństwa. Obecni byli przy 
tem jako świadkowie jubiler Merk, dama baronowej 
panna Rudolf i pokojówka  Wartalski wypełnił na- 
stępnie formularz aktu ślubnego i kazał go podpi- 
sać wszystkim obecnym, przyczem wyrazy „religia 
katolicka* zastąpił wyrazami wyznanie augsbur- 
skie“. Po ukończeniu Pera one odbył się obiad, na 
którym Wartalski wzniósł toast na pomyślność mło- 
dej pary. Podczas tego obiadu baronowa nagle za- 
pytała Wartalskiego, czy jest prawdziwym pastorem, 
na co Wartalski słowem honoru zaręczył, że cały 


Na tem urywa się pogodna część tej historyi, 
a rozpoczyna się smutna, w której po kolei przewi- 
jają się złowrogie dla szczęśliwego małżonka wyra- 
zy: policya, śledztwo, sąd przysięgłych, wyrok i 
kryminał, Komedya ze ślubem wyszła wkrótce na 
jaw, baronowa okryła się śmiesznością wobec świa- 
ta, a Czyński wysadzony z siodła, na którem już tak 
wygodnie siedział, stawiony przed sądem monachij- 
skim skazany został na trzyletnie więzienie. Teraz 
właśnie przyszła kolej na drugiego aktora ślubnej 
komedyi, fałszywego pastora Wartalskiego. Jestto 
mężczyzna o ruchach i postawie pełnych godności, 
o wysokiem inteligentnem czole i pięknej szpako- 
watej brodzie. Tylko nos ma cokolwiek zaczerwie- 
niony, jakby od zbytku spirytualii. Mówi po nie- 
miecku dość płynnie, ale mocno krakowskim akcen- 
tem. Broni go dr. Ezechiel Friedman. 

Wartalski, który twierdzi, że jest niewinny, 
jako główny punkt swojej obrony przytacza to, iż 
Czyński zapraszając go na swój fikcyjny ślub, za- 
pewnił go wyrażnie, że baronowa jest wtajemniczo- 
na w cały plan. Ale zarówno Czyński, jak barono- 
wa zaprzeczyli temu kategorycznie. e mianowicie 
baronowa nie wiedziała nie o intrydze, której ofiarą 
padła, świadczy o tem fakt, iż Czyński jakby dla 
uspokojenia ewentualnych jej podejrzeń, spytał War- 
talskiego z udaną obawą, czy tylko udzielony przez 
niego ślub jest ważny, na co Wartalski patetycznie 
odrzekł: „Co Bóg złączył, tego człowiek nie roz- 
dzieli“. 

Z toku rozprawy dowiadujemy się wielu cie- 
kawych rzeczy,. między innemi np, że Czyński na 
akcie ślubnym podpisał się „Dr. Czesław Lubicz 
Czyński, książę Światopełk«, a Wartalski, w którego 
interesie leżało ile możności popierać szange Czyń- 
skiego w oczach baronowej, wznióśł toast na powo- 
dzenie „arcyksiążęcej pary* i sfingował depeszę 
gratulacyjną od hr. Kalnokyego, 

W drażliwej sprawie zapłaty za swoje pastor- 
stwo Wartalski powiada z początku, że podjął się 
tej roli z „czystej przyjaźni, potem przyznaje się, że 
miał zapłacone koszta podróży i 600 marek, wkońcu 
zaś, że Czyński przyrzekł mu posadę w dobrach ba- 
ronowej. Co do baronowej, Wartalski twierdzi upor- 
czywie, że fikcyjny charakter ceremonii nie był dla 
niej tajemnicą, a jako przyczynę zgodzenia się na 
tego rodzaju ślub podaje gwałtowną jej miłość do 
Czyńskiego. Narzeczeni pozostawali z sobą w tak 
ścisłych stosunkach, że koniecznem było dla decorum 
wobec służby uciec się bodaj do tej ostateczności. 
Potem miał Czyński rozwieść się z Żoną i zaślubić 
baronową legalnie. O szczerych intencyach Czyń- 
skiego swiadczy to, Że dla baronowej porzucił swój 
homeopatyczno-magnetyczny zakład leczniczy w Dre- 
źnie, połączony z kuracyą kneippowską i doskonale 
się rentujący. 

Po przesłachaniu Wartalskiego odczytano ze- 
znania pisemne Qzyńskiego i baronowej. Z tego dru- 
giego zeznania wynika między innemi charaktery- 
styczny szczegół, że mniemany pastor nie umiał po- 
rządnie odmówić modlitwy „Ojeze nasz* i kiedy 
mu to wypadło z roli, pomylił się kilka razy bar- 
dzo rażąco, a wreszcie zamiast prawdziwego tekstu, 
zaczął po cichu szeptać tekst improwizowany, Od- 
czytano także opinię radzey sanitarnego prof. Gros- 
herza, z Monachium, który w długim i zajmującym 
wywodzie uzasadnia swoje przekonanie, że Czyński 
działał na baronowę Zedlitz hypnotyzmem i sugge- 
styą i tylko za pomocą tych dwóch sił zdołał ją 
przywiązać do siebie tak bardzo, iż pozbawił ją zu- 
pełnie woli i znieczulił w niej uwagę na rozmaite 
szczegóły towarzyszące ich połączeniu się a noszące 
na sobie wyraźne piętno oszustwa. Po załatw eniu 
wszystkich formalności jurydycznych, trybunał ska- 
zał Wartalskiego na osiem miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 
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Gorlice 18 października. 
(Echa wyborcze.) 

"Dnia 16 bm. odbyła się w tutejszym sądzie 
rozprawa karna przeciw p. Alfredowi Piaseckiemu, 
koncepiście namiestnictwa, o obrazę czci kg. kanonika 
Józefa Męcińskiego, proboszcza z Małastowa. oraz o 
obrazę czci p. Wojciecha Biechońskiego, burmistrza 
miasta Gorlie. Rozprawę przeprowadzał adjunkt p. 
Marcin Stuber. Ks. Męciński występował jako oskar- 
życiel osobiście, oskarżyciela p. W. Biechońskiego 
zastępował dr. Radomyski, Oskarżony stanął do 
rozprawy osobiście. Po odczytaniu skargi ks. Męciń- 
skiego, domagającej się ukarania oskarżonego za to, 
że dnia 6 zm., przeprowadzając prawybory w Mała- 
stowie, odezwał się do oskarżyciela w te słowa: 
„Ksiądz jestes w śledztwie karnem, przeto wyklu- 
czam księdza od głosowania”, i że mu kazał opuścić 
lokal wyborczy, a tym sposobem obwinił go o czyn 
karygodny — zaproponował sędzia oskarżonemu, aby 
ks. Męcińskiego przeprosił, na co dał oskarżony na- 
stępujące oświadczenie: „Ja to zrobiłem w urzędo- 
waniu i chęci obrażenia ks. proboszcza nie miałem; 
zresztą ks. proboszez otrzywał już zadośćuczynienie, 
bo przeprowadzono nowe prawybory i ks. proboszcz 
głosował. Pomimo to ks. przepraszam.*., Ks. Męciń- 
ski zudowolnił się tem i od skargi odstąpił. 

Przystąpiono następnie do odczytania skargi 
p. Biechońskiego, który domagą się ukarania p. 
Piaseckiego za to, że dnia 4 października 1895 
w handlu p. Rudzkiego w Gorlicach, wobec więcej 
osób, a w nieobecności oskarżyciela, wyraził się o 
nim w sposób ubliżający. Oskarżony podaje, że 
rozmawiając z p. Mateckim o korespondentyach o 
nim w dziennikach umieszczanych , powiedział tylko, 
że gobie nic z tego nie robi, co o nim piszą, lecz in- 
kryminowanego wyrażenia o p. Biechońskim sobie 
nie przypomina. 

Św. Leon Matecki potwierdza w zupełności 
treść skargi i dodaje, że rozmowę rozpoczął oskarżony 
o wyborąch i że 2 lub 3 razy tę zniewagę po- 
wtórzył. 

Oskarżony: „Ja o wyborach mówić nie za- 
cząłem, bo to są rzeczy dla mnie nieprzyjemne i 
wstrętne." 

Sw. Btanisław Kwaśny potwierdza zeznania 
p. Mateckiego. 

Zastępca oskarżyciela wnosi o ukaranie za 
przekroczenie z $-fu 491 ust. k., popełnione przez 
przypisywanie oskarżycielowi wzgardliwych przy- 
miotów i wystawianie go na publiczne urągowisko ; 
podnosi okoliczności czyn obciążające, że oskarżony 
zniewagę kilkakrotnie powtórzył, a przeto działał 
z rozmysłem i że obraził człowieka zasłużonego dlu 
dobra miasta i kraju, dla którego szczególniejsze u- 
szanowanie mieć powinien. Sąd uznał p. Adolfa Pia- 
Beckiego winnym przekroczenia z $ 496 u. k. i ska- 
zał go na trzy dni aresztu zamienionego na grzywnę 
w kwocie 15 złr. Oskarżony wyrok przyjął, a za- 
stępca oskarżyciela zgłosił odwołanie od niskiego wy- 
miaru kary. 

Ed * 
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Lwów 21 października. 
(Podpalenie). 

Rozprawa karna przeciw Mojżeszowi Gabłowi, 
karczmarzowi, oskarżonemu 0 zbrodnię podpalenia, 
skończyła się w sobotę wieczorem. Trybunał na pod- 


Stawie werdyktu sędziów przysięgłych uwolnił oskar- 
żonego od wszelkiej winy. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 19 października. 

(Z) Wprawdzie cała serya dni zniżko- 
wych, jaką mielismy na naszej giełdzie, sta- 
nowiła przedewszystkiem proces naturalnej 
puryfikacyi, gdyż siły poprzednie zwyżkami 
były zbyt naprężone, lecz temu spadaniu kur- 
sów dzień w dzień z taką systematycznością 
służyło groźne położenie polityczne za tło, 
iż ogłoszenie sułtańskiego „irade* z zezwole- 
niem na reformy w Armenii, musiało od razu 
wypogodzić horyzont giełdowy. Wczoraj już 
na pierwsze wiadomości zaznaczyło się to 
lepsze nieco usposobienie, ruch się ożywił, 
a choć zwyżki jeszcze nie było, kursa przy- 
najmniej nie spadły poniżej onegdajszego po- 
ziomu. ; 

Na dzisiejszej giełdzie to uspokojenie po- 
lityczne, poparte wiadomościami o przyjąażnem 
zachowaniu się giełd zagranicznych i polepsze- 
niem się stosunków pieniężnyci, nadało dość 
rychło obrotom energiczne znamię. Wprawdzie 
pierwotny rozpęd nie dał się utrzymać, choćby 
tylko ze wzzlędu na zamknięcie tygodniowe i 
z powodu, że giełda berlińska swemi notowa- 
niami nie dała żadnego nowego bodźca tutej- 
szej spekulacyi, jadnak to nie zachwiało w grun- 
cie stałego usposobienia naszej giełdy, a w ogól- 
nem niemal polepszeniu się zyskały też znów 
akcye lwowsko - czerniowieckiej kolei, które o 
2 zł. podskoczyły. 

Ostataie notowania: 

Kredyty austr. 400'60, węgierskie 433'—, 
Anglobanki 177:—, Uniony 35050, Bankvereiny 
16720, Lónderbanki 28275, Ludwiki 221:25, 
Czerniowieckie 310—, D'vethale —'—, Renta 
papierowa 10030, srebrna 10065, austryacka, 
złota 121'45, 4°% austr. renta wal. kor. 10120, 
węgierska złota 12090, 4'|, węgierska renta 
wal. kor, 9890, dukat 5'69—, 20-frankówka 
9:52,, marki 11:76, rublo 1:30,,. 

$ Targ na nierogaciznę w krakowskim za- 
kładzie obserwacyjnym. Ruch targowy z dnia 
18 i 19 października 1895. Przypęd 6952 sztuk. 
Notowano: para chudych prosiąt 00—00 zł, 
para tucznych prosiąt 34—38 zł. za kigr. żywej 
ma Załadowano do krajów monarchii 6688 
sztuk. 


felegramy „Przeglądu“. 


Praga 21 października. Stan wyjątkowy 
został tu zniesiony. Plakaty porozlepiane wczo- 
raj na rogach ulie uwiadomiły o tem mieszkań- 
ców Pragi. 

Wiedeń 21 października. Stan zdrowia hr. 
Taaffego nie uległ żadnej zmianie. Wciąż mo- 
żna się spodziewać katastrofy. 

Wiedeń 21 października. Podczas wczo- 
rajszych wyścigów, nagrodę Austryi w kwocie 
100.000 koron, wziął koń Batthyany'ego „Ga- 
nache*, drugi przybył koń bar. Oppenheima 
„Montecarlo*". 

Peszt 21 października. Cesarz wczoraj 
rano dokonał położenie kamienia węgielnego 
pod kościoł parafialny w dzielnicy Elżbiety. 
W odpowiedzi na przemówienie starszego bur- 
mistrza Ratha, podniósł Cesarz, że magistrat 
węgierskiej stolicy wypełnił jeden z najszla- 
chetniejszych swych obowiązków, gdy mając 
na oku religijne 1 moralne interesa rzymsko- 
katolickich mieszkańców tej dzielnicy, podjął 
się budowy kościoła. 

Poświęcenia kamienia dokonał ks arcy- 
biskup prymas Vaszary. W powrocie licznie 
zebrane na ulicach tłumy publiczności witały 
Monarchę entuzyastycznymi okrzykami. 

Wiedeń 21 października. Jeneralny synod 
protestantów augsburskiego i helweckiego wy- 
znania po kilkudniowej naradzie połączył się 
razem i wybrał przewodniczącym wspólnego 
zebrania prezesa synodu protestantów augabur- 
skiego wyznania, starszego intendenta Sza- 
latnay'a. Pe j 

Praga 21 października Areyksiążętą Ka- 
rol Ludwik i Ferdynand zwisdzali tu ro- 
zmaite publiczne instytuty, a między innemi 
muzeum miejskie i kasę oszczędności. Wieczo- 
rem odbyło się świetne przyjęcie u marszałka 
kraju ks. Lobkowitza. 

Opawa 21 października. Wczoraj odbyło 
się uroczyste otwarcie linii kolejowej Opawa- 
Raciborz. Śniadanie zjedzono w Opawie, obiad 
w Raciborzu. Podczas obu uczt wznoszono to- 
asty na cześć Cesarza Franciszka Józefą i ce- 
sarza niemieckiego. 

Lizbona 21 października. Król portugalski 
nie odwiedzi Włoch, lecz z Paryża uda się do 
Berlina i Londynu. 

Budapeszt 21 pażdziernika. Wczoraj w po- 
łudnie odbyło się zaprzysiężenie namiestników 
Gralicyi i Styryi, ks. Sanguszki i Bacquehema. 
Asystował przytem hr. Badeni, poczem popołu- 
dniu z dr. Bilińskim odjechał do Wiednia. 

Wiedeń 21 października, Hr. Badeni i dr. 
Biliński powrócili tu wczoraj wieczorem. | 

Konstantynopol 21 pażdziernika. Dzienni- 
ki tureckie ogłaszają urzędowe obwieszczenie, 
w którem jest powiedziane, że rząd turecki 
zamierza przeprowadzić reformy w  calem 
państwie, na razie jednak postanowił je wpro- 
wadzió w życie tylko w niektórych prowin- 
cyach Małej Azyi. PF. i 

Między zaprowadzić się mającemi refor- 
mami znajduje się przedewszystkiem zamia- 
nowanie 6 inspektorów jurydycznych kon- 
trolujących sądy, a to w celu szybszego zą- 
łatwienia procesów i lepszego nadzoru nad 
więźniami ; następnie przyjmowanie wszyst. 
kich poddanych tureckich bez różnicy rasy do 
żandarmeryi i _ policyl; dalej ścisłe pilno- 
wanie plemion Kurdów za pomocą wojsk i žan- 
darmeryi; wreszcie wysyłanie 4 inspektorów 
do badania nieprawidłowości popełnianych 
przez koczujące plemiona Kurdów; ściąganie 
podatków z nieruchomości za pośrednietwem 
zarządów gminnych, albo też za pośrednictwem 
osób zaufanych, wybranych przez mieszkańców 
wsi; osoby te będą obowiązane ściągnięte po- 
datki deponować w miejscowych kasach rządo- 
wych; wreszcle rząd oświadcza, że wszystkie 
szarwurki używane będą tylko do prac, mają- 
cych na celu wspólne dobro kraju. 
Kostantynopol 21 października. We wszyst- 
kich ormiańskich kościołach odbyły się kaza- 
nia, w których „kapłani zawiadomili wiernych, 
że większa część żądań narodu ormiańskiego 
została spełnioną. Oczekują tu także listów 
pasterskich biskupów ormiańskich, mających u- 
spakajająco wpłynąć na ludność. 

Ogłoszona w dziennikach tureckich ob- 
wieszczenie urzędowe o reformach ma na celu 
jedynie podziałać na umysły mahometanów 
i jak zapewniają kompetentni, wcale nia wy- 
czerpują Spisu reform, jakie rząd zamierza 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 20 października. L. hr. Sta- 
rzeńąki z Podkamienia. H. br. Ritschel z Wiednia, 
G. J. br. Guilleame z Węgier. A F. Pacher z Lon- 
dynu. J. Siegiety z Kastely. N. br. Potocka z Zn- 
tora. J. Bogdanowicz z Bukowiny, A. Schönfeld z 
Drohobycza. J. Gardulski ze Sambora, A. Horody= 
ski z Królestwa Polskiego. P. Hornbostel z Jarosła- 
wia. W. Kwiatkowski z Warszawy. M. Fedorowicz 
z Krzeczowic. A. Schulz z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 20 października. Ks. K. Gry- 
cykiewicz z Wołynia. Dr. Krzyształowicz z Halicza. 
W. Makowieczi ze Stanisławowa. A. Udrycki z 
Mostów wielkich. St. Żurowski z Rudek. H. Orze- 
chowska z Poburzan. 8. Piątek z Żydaczowa. J. 
Polaczek z Wiednia. Ks. T, Kociejowski z gubernii 
kijowskiej. A. Reiss z Wiednia. L. Butz z Saaz, 
M. Goldenring z Wrocławia. J Bardecki z Czere- 
muszowa T. Gurowicz z Budapesztu. J. Roth z Mi- 
skolcza. 


HOTEL ŻORZA. 
lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 20 października. J. baron 
Romaszkan z Horodenki. A. Hulimka z Mycowa. 
F. Wolfarth z Kurzan. St. hr. Wodzicki i W. Ski- 
bniewski z Podola ros. W. Postruski z Wojniłowa. 
T. Puzyna z Piadyk. S. Dunin Kęplicz z Mykiety- 
niec. M. hr. Borkowska z Mielnicy, Wł. hr. Tysz- 
kiewiez z Brodów. N. Gołaszewski z Toustobab. J. 
hr. Baworowski z Kołtowa. P. Stachiewicz z Kra- 
kowa. A. Putterlik, J. Seisser, M. Marussi, F, Mar- 
copola i A, Rohrbock z Wiednia. 5. M. Ephruasi z 
Moskwy. 


Niadesłane. 


Rabryka ta mie pochodzi od'Redakcyi, nie bierze tek 
naa za nią ma webio żadnej odpowiedzialności, 


8 Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego. Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Berlinie i prolesorów: Guyona i Foarniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wsnerycznych 
płciowych i narządu moczowego. 


w chorobach pęcherzowych, szczególnia 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza, 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 -5. 
Wyłączaie d'a kobiet od 2—3. 


Adwokat krajowy 
Dr. Aleksander Schier 


otworzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko- 
pernika 1. 28. 


Lekarz choróh dziecięcych 
Dr. Stanislaw Momidlowski 


b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, zamieszkał przy ulicy Czarneckiego 1. 2 
i ordynuje od 3—4. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


k lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 
mieszka plac Bernaedyński l. 15 I. pietro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł, i od 3—5 popołudn., 


Zmiana mieszkania 


Lekarz-deatysta dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie ul. Sobieskiego l. 3, dom W. Werne- 
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara, 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiamy 
we Lwowie, alica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *u, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


ME PROMESY wa 
BER na Wiedeńskie losy komunalne Tp 


po złr. 450 wraz ze stemplem 


Ciągnienie 2 listopada r b. 


Główna wygrana koron 400.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


R c) = = 
| Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
August Schalieeadgrg I Syn 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety it p. 


Promes 


na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400 0:30 koron. 


ULezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 


wygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań ieja* 
Karola LUA 1 57 0 0 OWSA W 
. , Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó- 
wienie gdy: na kilka dni przed ciagnieniem z po- 
| wodu wycze pania zapasu nie moglibyśmy służyć. l 
O5 io (iz CAO 
Lwów dnia 21 października, (Z izby handłowej). 
AAkcye ra sztuke. Kolej gal. Karola sadwisa 206 
Ki. m, k. 220— do 228:—, Kolej Łwowsko-Czern.-Jacska 
po 200 zł, w. a. 308.— do 812—, Banka hypotec-nege po 
200 zł, w. a. 440.— do Akc. garbarni w Rzeszo» 
wie po 200 zł. w. a. 210.— do —.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—, 
Listy zastawne zz 100 z}: Banku hipot. getic’ 
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110— do 
1lv'70, 4 i pół proc. los. w 50 iat. 100.25 10095, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 łat. 10030 do 101.—, Barku 
kraj. 4 proc. ios. 57 lat. 98— do 98'70 Tow. krsu. zad, 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98— do 9370 4 proc. os. 
w 4l i pół lataca 8780 do 98,60, 4 pros. łos, w 56 lsi 
9780 € a 
bligi za 100 zł: Gal. fand. propinacyjnego 4 pra. 
97:80 do 98:— Bukowińskiego fund. propin. SUE 108 — 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.— do 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— ż i 
100.2) do 100.90, 4 proc. z r. 1891 37.50 do 


„4 i pół proc 
932), 4 prad. 


po —'-- koron a roka 1393 37:60 do 93.20 
Monety. Dukat cesarski 6'65 do 5.75, Napoleondor 
9.52 do 9.62, Półimperyał 9.70 do —.—, Rubel rosyjski 


papierowy 1.50 do 1.31, lu0 marek niemiechic* 68.60 io 59/10. 
E E W 
Wiedeń 21 października (godz. L1 w poiudr. 
Kredyty 401.50, zrad. węg. —.—, Angicoban'i 
177.—, Uniony -—.—, Bankyereiny ——, ln 
derbanki 283.30, Akoye tyton, —.—, Staat- 
bahny 395.75, Lomb. (% kap.) 112.75, Elbethale 
——, Benta ap  A0iR i węg. 46 koz 
—,—, Benita w ziorsxa ZIOLA 47, —— A sin 
„ Mark 6882 Losy tareckie. = j 


g 


iela sprowadziła istne oblęże- ślub jest ważny. wprowadzić w Armenii. 
30 "EINE WCWI JENA | JE WINIEN" I WDS WC" "| o e LR. WW a |. OW O 


o Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie 


"AL i LILIEN 


Dom baskowy i kastor wymiany. 


a ną” PALAT =» 92 paźdzernika 75 


p zzz 


EEWNALJE BB" M Nowosc!!! 
| = 


Kantor wymiany ce. k. uprz. galis, akcyj. Banku hipotecznego 
kapuje i sprzedaje wazyatkie papiery wartościowa i monety po kursie dziennym najdokładsłejszym, nie licząc 


ka Za wera 5 "Av kadsej prowizył. Jako dobrs i pewną lokacyę poleza. 
3 4'*/, listy hipoteczne 41,96 pyan krajową galicyjską 


j i i iej. Produkt ten kraj ze wszech Gi: 0 
stron PORA tatry: z OKA uwagę. Różni śię aA zagra- 5 jo listy hipsteczne premlowane peh LE am kk galioyjską asi ar 
"icznych surogatów, któremi zagraniczni przemysłowcy i fabrykanci zasypuig nasz 49/, ilsty hipoteczne koronowe lo pożyczkę propinacy|ną gaiicyjską 


kraj, a które często są najlichszej i wprost szkodliwej organizmowi jakości. Kawa 3%/, llsty Tow. kradytowegu ziemskiego 50 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
krajowa odszczególnia się od nicn tem, że wyrabianę jest z najzdrowszych i najpo- 4'/,9/, listy Banku krajowego 4'/4*/6 pożyczką węgierskich kolel państ. 
żywniejszych składników, jak to zostało chemicznie zbadane i przez jedną z powag 4% listy Banku krajowego Ae ho pożyczkę proplnacyjn węgierską 


lekarskich i tejże podpisem i świadectwem stwierdzone zostało, w które jest zaopa- o I t 
trzona każda TO < Nadia wzgledów praktycznych t. j. ze względów oszczę 5°% obllgaoye komunalne Banku krajowego | 4/0 węgierskie obligacye Iademnizacyjne 


dności jest nadzwyczaj polecenia godny, albowiem kawa krajowa może być używaną i wszelkie renty uustryackie i wagierskie które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 
W. Nięmojowskiego, które wsze- ||nie tylko jako domieszka do kawy arabskiej, lecz może bardzo dobrze zastąpić ka- i sprzedaje po cengck najprzystępniejszych. 
dA ennail ye Piła. , * |lve arabską, przytem jest wiecej jak połowę tańszą od tejże d klgr. 80 ct) paczka UWAGA : Kautor wymiany Baaku hipotecznego przyjmaje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a 
ważąca więcej aniżeli ćwierć klg. 20 ct. W dobroci smaku nieustępuje kawie arab- jał platne miejscowe papiery wartościowa, tudzież zapadła kuvony za gotówkę, bez wszelkiego potrą - 
N rr | Nakładem ksie-|skiej, używana zamiast kawy arabskiej jest od tejże o wiele zdrowszą dla organizmu Sonis, zań zamiejscowe, jedynie za połcyceniem rzeczywistych kwwstów. 
OWOŚC! 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu S. 


garni H. Alten-|bo nie posiada składników denerwujących. Produkt ten krajowy jest więc z wielu ; > hieny fi owych, za awrotem koss- 
berga wyszły 2 wzgledów odpowiedni. oraz godny polecenia i rozpowszechnienia. = Arek „BAP wyczerpały się kmpony, dostarcza BOWYG uszy kuponów; 


druku i są do i ie tylko m 
nabycia we wszystkich. ksiegarnisch; Ja I Dol napy cinyy one S p pana ony 
AA SPE + | C©OLATC d ta O l R ck ie = © "Bgród handóło ay Luhysza kró- 
ra i tom str. 288, Cena 1 zł. BO ct, ulica Batorego l. 2 we Lwowie T a levrska, stacya pocztowa i kolejowa ofe- 
Tegoż autora wyszły: Snkice 1 tom, g ; Fiir die k. H. AR mee raje krzewy mealim, raz i dwa razy 


Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotnie. 


a — mm 


Sar. 288 2 zł, 10 ct. Ofiary powieść, 1 
tom str. 258 zł 2.10. 


a Z 1 O M 


i P $ jące: 1.000 sztuk 30 zł, 100 
Ledersalben, Hufsalben, Vaseline, Lederlacke, Putzpasta, Putz- A A ai Doreck IOO aiot 


Brania Słenalska Ta: seite, Schmirgelsorten, Winerkalk, Sattelseifen eto. po 10 zł, 1 sztuka 12ct. Główki ken- 
Chorążczyzna 6, róg Akademickiej, otwo- empfiehlt waliowe kwitnące do pielęgnowania 


w pokoju 1900 sztuk po 11 zł, 100 sztuk 

N N 7 ( J ŻĘ UB Ez > po 150 zł Drzewa owocowa wyso- 

= kopienne i karłowate, ND 7 szcze- 

su; RÓ . ienia 100 sztuk 40 zł. sztuka 50 ct, 

Lemberg ul. Żółkiewska 1. 2. Griindungsjar 1843. AE Kataline” Kordony/o*1 pięt GEM 


Poleca sie najuprzejmiej Przewiełebnemu kierowi dla po- Aa Na żądanie przesyła M 
trzebnego do użytku liturgicznego żaru w kadzielnianch |Ś* Mk 


wyrabiane przez firmę W: A. Windieg w Feistritz vas | 44 KOONNNANNSNNCZWNANNNCJ 


Drawą w Mazyantji patent. prep. K - — 
oda oszule męskie 
węgle dla kadzielnie głatkie po 1zł. 90 ct. 2 zł. 25 et. 


100 sztuk zł. 1.80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 340 sztuk, |Í 2 zł. 75 et. z przodami plisowa- 
Przy zamówieniu proszę listy po niemiecku iut pe |nemi 2 zł. 70 ct, z przedami z 
kk e Na kaja RE Śaty do Toant ee R: francuskiej piki 2 zł. 90 ct. Ko- 
anani. Sprowadzane od Pana wegle do kadzielnie : i i6- 
zużyliśmy. Jest to nader praktyczny i AEn wynalazek Pro- szule gła tkie z cO. > 
sze o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent zę | Tzem i manszetami 2 zł. 85 ct. 
mai A kign w Pradze III Bądgasse 9 Ibl h. t. superior polecają 
onwentu. 


rzyła magazyn kapeluszy, pracownię su- 
kien, szkołe kroju i poleca sie P. T. Pu- 
bliczności, i 3-3 
ikcnwersacya języka francuskiego 
udziela się zbiorowo. Ossoliński L 11, 
schody 1 drzwi 10. 2-2 
Winogrona feslawskie kuracyjne,! 
brzoskwinie poleca na jtaniej jedyny han- 
del korzenny Władysława Bsżawtsx 
Lwów ul. Halicka 1. 3 obok apteki Wgoj 
pana Wewiórskiego. | 
Piece żelazne. przystawki i garni- 
tury do pieców, kuhły na wegle polecal 
w wielkim wyborze Piatr € hrząstow- 
Ski handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw Katedry). 


zlá pod TRZE 
„Hotel Garni“ koronami 
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po- 
leca widne, elegancko urządzone pokoje 
gościnne od 6® et. i wyżej za dobe 
wraz z pościela. Własna restauracya w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza, 


Lejarnią żelaza, fabryka machin i kotłów -parowych 

' oraz wyrobów z mledzi 

polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni orez 

przebudowania starych już istniejących, podług własnego dłu- 

hołetniem doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uzna- 
nego systemu. 

Urządzenia młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu 
rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo. 
Zgłoszenia przyjmuje Cantralne Buro Poznań 3, jak również 


Biuro filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. A 
E UW «Zi AES" a w Krakowie ul. Grodzka 18 (Magazyn założony r. 1836) poleca na jesień 
i zimę. 


Stary U 0 S n a C Niniejszem podaję do wiadomości Szanownej P. T. Publiczno- „Najnowsze mateo: ye na Boi damskie, na pokrycie haj Hi 
ści, iż z dniem 15 października 1895 przestałem prowadzi w amla okrycia i płaszcze. Gotowe okrycia, żakiety bluzki i halki, chustki, pledy, 


à 
ir. 
BL 


hE gy ria 
PRAKTISEH uni 


Lwów plac Maryacki liczb: 6. 


obok hotelu Francuskiego. 


i j. Ę ; 7 kołdry, dywany, kapy na łóżka i stoły, Firanki itp. zł. 10.50 w magazynie pod firmą 
OKR ASA dostane aoha racyę hotelu George'a, którą przez 21 lat prowadziłem ku ogólne Towary Golorow e. Veny umiark« wan“. Próbki na żądanie. ow” 
albo 2 litry za 8 złr, młody 2 litry 4 złr MU zadowolnieniu Szanownej P T. Publiczności i Wysokiej Szlachty. a a SA E 
80 cent. Benedykt Herti, właściciel no Aaii: : 3 pracowni. r 3 - ? odznaczone na wystawach krajuwyc 3 A sk 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi Adres mój obecny jest: Lwów, ulica Teatralna L 7 | Bkład płótna, stołowej bielizny, chustek do masa i t p. zagranicznych złotemi medalami, Lwów sł se i 7, filia 


Z głębokiem szacunkiem gwarancwanej jakości Skład "zyrty „gów, znakomitych 
na bieiiznę i pościel, Pończochy, skarpetki. 


gig Ceny fabryczne. Tw 


które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże 


1800 1-3 


Wiuogrona Feslawskie, Brzo- 

skwinie, Gruszki i Jabłka ty- 

rolskie wysyła najstaranniej o- 
pakowane handel 


Alberta Szkowrona 
Lwów, plac Maryacki 7. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjn. Banku 
hipoteczneg» w Tarnopolu 
włączyła w zakres swego działania 
sprzedaż I: sów 
za spłatą w ratach miesięcznych. 


właściciel parowej fabryki czekolady ul. 
Kopernika l. 8, obok apteki. - 


pon 


Henryk Treter 


Ą « 


Megarym papieru przy placa Ma 
ryackiem 1. 8 poleca zasłony do Jamp 
w wielkim wyborze, najnowsze papiery 
listowe w eleysnckich ' kasetkach, kwiaty 
paryskie. M. Czerkawska. 2-6 

Drzewo bukowe suche, nie spro- 
wadzane wodą, sąg 4 metrowy 14 zł. pod, 
LA sek poleca tylko handel Leonard 

leckiego przy ul. Batorego 1. 2. 


„SYRIUSŻ" 
ARTUR KOŚCICKI 


Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia nl. 3 Maja 2. 

poleca 
najwyborniejsze kawy pól kl. BO do 105 ct. 
Herbniy chińskie, rosyjskie i angial- 
skie pół kl. od 1-50 do 6 zł. 9. raoky 


UNIW 
, Pierścionki R, ; 7 j 
zaręczynowe, obrączki, s 

szpilki slubne srebro stoto- H9- 

` we (urzędownie cechowane) E 
«== kompletne wyprawy w kaset © 


kamienny salonowy 


z najlepszych kopalń górnoszląskich, bez domieszek gor- 
szych gatunków, w workach plombowanych pe 50 kg. 
dostarczamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 


Ponieważ dotychczas Żadna tn=stytucya 
w Gcalicyi sprzedażą losów na raty się nie zaj- 
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 
lu rozszerza pod tym względem działalność swą 


na całą Galicyę. 
ESY" Prospekta na żądanie uratis i franco. TE 


A 


sa u 


„ma kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski. p; 


Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wa- 
gonami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem 


PERFUMY 
Iz białych fiołków'!! 


pół kl, 1.60 i 4 zł 3 ` ; | 
- Pasztet z gęsich wątrubek przewy Gal. akc. Towarzystwo handlo we | wynalazku 
r cx SE T 1.50. Zarzą Sh Lwó hc: roz aoa a J Ih r g DH S i 
= U 8 i . LJ 
e Mieszkania i sklapy £ II piętro. Telefon Nr. 457. Ć magazyn i pracownia 
Lokal sklepowy wraz z urządzeniem Zamówienia przyjmuje Biuro dzienników i ogłoszeń we Lwowie 


F. J. Lubelskich 


Lwów, ulica Wałowa liczba 3. 

Zaopatrzywszy nasz magazyn we wszel- 
kie gatunki futer w skórach oraz gotowe, 
jakoteż wszelkie inne art kuły w tym za- 
kresie, polecamy takowe po nsjniż- 
szych cerac 

Zamówienia wszelkie wykonujemy we- 
dług najświeższej mody, oraz przyjmujemy 
pokrycia i przerabiania na nowe fasony jak 
najtaniej 

Adres: LŁubełscy Wałowa 3. 


przy pierwszorzędnej ulicy we Lwowie 
jea zaraz do odstąpienia. Wiadomość w 
handlu Gabriel et Chlebownik, Lwów plac 
Halicki 3. 8-3 
Wolne posady. EE MY CZAS SADZIĆ “Teg 
Notariusz w Rawie poszukuje de) <z*rząd csrod 1 Lapszyn p Brzeżan 
pendenta biegłego w sprawach spadkowych|Hyacemnty do pędzenia Romaine blanche w grudniu kwitną 1 szt. 12 ct. 10 szt. I 
i tabularnych. Prawnik, szczególnie kan-|zł. Prześliczne różowe, niebieskie i białe do wyboru 1 szt. 12 ct., 10 szt. 1 zł, 
dydat notarialuy ma pie:wszeństwo. Upra-Hajpiękriejrza z nazwiska 1 szt, 20 ct. 10 szt. 2 zł. Tulipany wczesne 1 szt 
sza się o warunki i swiadectwa 3-3 |Marcyzy biale do pedzenia 1 szt. 3 ct.. białe puste 10? szt. 2 zł. Żółte prześliczne 
qdłówaczki do języka francuskiego, odmiany pełne i puste szt. 7 ct., białe pełne 6 ct. szt, Campszrułe pirar:idaine, 


mieszkającej stale we Lwowie, pcszukajejwazonowe 1 szt. %0 ut. Hyacesty biale, różowe niebieskie 10 szt. do wyboru 1 zł. 
się. Zgłoszenia X. X. nr. 1 0 pste rej! Szt 10 ct, Puste narcyze biale 100 szt. 2 zł, żółte rozmsite odmiany 7 ct. szt. 


Sted wów „2 |Be%. pelne szt. 8 ct., pełne różnej odmiany szt. 7 ct, Pesecudns= lrysy angiel. | OSD NY WWE WE Ay KACZE: j ; 
sk le i odmian niewidzialne u nas 7 ct, lv szt. 50 ct Tu “pany Papavey ogromne | pam ag EET" e, 
pstre 10 szt. 35 ct, | szt. 4 ct. Campanu » wysokie bukietowo-pi amidalne, kwiat | PAR S d 3 ; : N PZA GRE 
o/brzymi, białe lub Iiia ! szt 20 ct. Coresgpria grandiflora, pyszne 1 szt. 20 et. po; Sławne piwo bawarskie 


Ludwika Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


flakonik po 25, 40, 75 ct, 1 zł. 1.50. 


Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 
ul. Halicka liczba Il. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czerniowce, Rynek l. 2. 


Sisia posadę znaleść moze mody 
człowiek, posiadający gruntowną znajoiauść 
języka niemieckiego i polskiego oraz re 


PO NAUTANSZYCH CENACH ROWNIEŻ PRZYMUJE 
SIE DO NAPRAWY KALOSZYGINNE PRZEDMIOTY 
GUMOWE NA SPOSOB AMERYKAŃSKI i ZELOWANIE 


otwariy przez eały rok. 
Dr. Edmund Kowalski 


były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni- 
czego Jaworze-Ernsdo:f (Szląsk austr). 


polskimą niemieckim i trancuskiem, tudzież 
posiadających grę na fortepianie w wyż 
szym stopniu. Nauczycielka, izraelitka po 
siadająca powyższe kwalifikacye. Repre- 
zentantka domu, osoba młoda i wyksztaą 


| = KOSCIOŁA JE ZUIGKIEGO == cona. Zgłoszeni i i w Grand hotelu J. E. hr. Larisch-Mónnish 
z ua przyjmuje Bruro wywi (pasaż Hausmanna) - 
dowcze J. Polizskiego Lwów nl. Karola w Karwinie. 


i PRACOWNIA OBUWIA | KALOSZY MAN ona] Ta 
© SALOMON ROSMAN © Ludwika l. 6. 1-2 T7 © Ta w TCS" W i Sk 


EE ~ i 2 eee a - m a WM ___IEŻZZĆJNNINEMECH 
Odnowiedxialny redaktor Ladwik Masłowski. Papier s fabryki Braci FijMkowalkich w Białej. 


i 2 DRE Różs centofolie 35 ct, Estragon 20 ct. Bratki olbrzymie sat, 1 ct.. IDO szt. 90 ct. C4 se , 
erencyę ludzi znanych w mieście. Zgła Twożdziai OE O O Pay, L A aĘ y > f > y 
l E - s H E U 2 pachnące, białė z wiśniowym środkiem 1 szt. 18 ct. Nśwaść! | BE 3 as i fay > dróg i parków brzoz TA- 
mae e uiicę Śgo ŻoWEJ ierr Majesty, gwożdziki ogromne białe, pachnące 22 ct. Prace T*coma b gnonie | g R KU KR d e n au 4 i Ę zal "DGA Sai KASIN 

SE ÓLYSKE PERMO: a u Kame 8 et., Kron pyszny 20 ct Pyrchtru sa ŻE ORO | zk klony lipy, olcsy, orzechy, sumaki, topole. 

=== z PY = biała Reine Margubpite szt. 25 ct. ryzaniymy japońskie w jączkach do wazo- y dh Nros = zi” mia „3 3 A 2 d 2 do 35 metra wysokie do- 

SNM i sprzelaż === nóv a 20 ct Fisików 5 najpieknieszych odmian, tuzin po 60 ct. Comvaiaris A o LC 2 szklanki 1 butelki i aN ee za TA Ż 

| Kamienice i iWvdis oka msjolis 100 szt. 1 zł. Cenerariu 10 ct. szt. Róż» cuxrawre staropolsk'e do sma- sprzedają ; 

Ą E TĘ; žad anie. od poCalka zenia orientalne *5 ct. szt +Łyczk « angielskie pół fuuta 30 ct. Mution odznaczo- n | . FE . . > Leśnictwa Żassów pod Czara. 
SBLISSIOED ŚR OP ZCUADIA NE W Jny medalami po zł. 5.50, 6.50, 7.50, — Dla chorych 10 zł. Herbata chińsko ros. z | [$ 8 M usiało WICZ 1 Janik HB Cenniki Ba żądanie odwrotną: pocztą 
f'ianima, iortepiany najtaniej Zuliń-ipierwszej ręki po 1.80, 2.25. 2.80, 3.— do 7.75 za funt. OkrucŁy łerbaciane z pr-ed- i Eeg enniki na żą a pocztą. 

skiego 6. Kalinowski. 12 |nich herbat Nr. I. 75 ct. Nr. IU. 1.30. Kompletne katalogi ugrodu gratis i opłatnie. e 8 Maja 1, 2. 
po sprzednn » dom, ogród i go-|- ZE - DE "o c cc gn) || (WO . - 3 f 

spodarskie budynki z obszarem Wr za e ZAK AW RLZ LE OIIE ON FREE vb ZE przez lekarzy polecere. "W. A Wysprzedaje 

morgów w Petrance pow. Kałusz Bliższe ` = . ; . s 

wiadomości u ini Hahman, Petranka o ZMIANA LOKALU. 

poczta Kkożmatów. n 3-3 , 20 DAC i t 
SuD, m szczepy po st ct. sprze Adam Brati 0V ski l Julian Janowski 

dj ó 3 :ztą Sąd iezni Ę : ; 

kz a = = DE SPA główny skład naczyń kuchennych i pracownia artystyczno- 

= Poszukuję zajęcia. E ECE T mikE B- SZARKIEWICZ 

A ademi posziraje lekcji ze va asademik posz aja aktu W obecnie Lwów Wałowa 1. Miag zn futer Lwów Batorego 4. 
askawe oferty pod „Andor 20* do biura , ~ Maa +0 

dzieników i ogłoszeń 1'lohna, 23 BARTER E e P w A o |po możliwie niskich cenach wszel- 
Bządtca wszechstronnie wykształeony| Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje = AL e Za CZ ns JEQQ | ke gatunki futer, wierzchy na 

z OB Renik ad. neo nią ` s OG futra, podług nająowszej mody, 

pr a, powaznie polecony poszukuje G 4 „SE w | „JE j ; lki wybo- 

posady, biuro Oleaczka, Lwów, plac Ha z ( (o) A : z 8 E we iwowie ul. Jagiellońska i. 12 zę! a pi sis Me: || aae 
j i 2.3 "W <SH = i ke TI 3 JE Ę 3 
Fanaa mi:da, która wianie z fean cj A) * . s Ta ) 5 -A poleca po cenach możliwie niskich wsz lkie gatunki futer po- | kołnierze, zarękawki, dywa .y do 
ZNA pow:óciła, poszukuje po- j EP E dług najnowszych wzorów mody — skór: na futra 1 wierzchy fas fusaki męskie i damskie itp. 
sady do dzieci na pół dnia, aibo lekcyi|** ) do futer oraz jerzt 3 grac NIE E F VEREA., 
francnakieno niemieckiego ' aa 17 e f Ś materye na wierzchy do futer m KI a Bi 
es: własciciel domu ul. Zborowssich -2. A a Go 26 Cenńisi n i ; 
pocia RL bo : S ' a żądanie irənko | 
wdowa Liteligentna ze wsi, obeznana l g | £ na y z x is 
z pospodaestwem i kuchnia "przyjmie za ve „At alkaliczna SZCZĄWA ZE EA | T E: | Browar w Karwinis 
ma miee |. 5, dzwi 1 pięgo Yaa podług analiz naszych pierwszych powag A= Zarzad hotelu George Dea a r e a a 
aia 3 PiS - H = e w IIa -Zi 'CZ- 
: z - ; s $ E 8 j (J. M. Hoffmann) a Z 
- leernięi dna osoDR) osade kasyerki, jakościowo naczelne miejsce. SEA ta zaszczyt niniejszem Szano»ną P T. Publicznoś® zawiadomić © zmianie ||| kach, które Sobie T Ptos 
młoda, inte sy a banie T, in Główny skład na Galicyą posada firma w. „2 Bas hastra, który hotelową kucinie prowadzić bedzie, zamó*ienia na zjednało unae En ni Karril 

w prowadzeniu ksiag i p 1 PÓL głosze-, R PELE A X 3 f] obiady, kolacye jakoteż weseia przyjmować będzie i wszelkich starań doło:y, pecyalny wy TIR nS wa ii 

nia do biura dzien. i ogł. Plohna, pud Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, £ ażeby S:anowną p. t. Publiczność pod każdym względem zadowolić. skiego prowadzi Uafć Bestas poto 

L. L. - mera EFECT” eTa epr UD ROJ PAGE AL RECO o aeee ACE Frzytem pulecm zarząd horelu najstarszy i n» jobficiej zaopatrzony pi "OF temu Kia Pańska 

= OSOZ mó T uniki Nt a nA krajowych i zagranicznych wia łaskawym względom +. 'L. ac zozyiakić Erę więn- 
SŁOWNY a SKŁAD 5 A, [R Publican ści Selay 
D Yr SE k T R s pe a nze handle korzenne. 
aipee Ga. A A f $ Zakład wodoleczniczy i pensyonat - —— pna 1 kaw: = Represendacya 1 główny gus 
00 NEO” A : dla tłalicyi i Bukowiny ą 
MEA i P+ Ę ; 66 wawie Znajdą umieszczenie kil a na > u firmy Law- 
CZESKIEGO WIEDEŃSKIEGO: KALOSZY ROSYJSKI $ Gg e KISE L KA Wë 5 uczycielek wład»jących biegle językiem HANDEL HERBATY i ne zee i piwa w be- 


esułikach dotąd prosimy przesyłać 
wazalkie zamówienia. 
powanżałem 


i Z 
OBUWIA KAUCZUKIEM LWOWRYNEK29.BRAMA z Moro Para 


PRZECHODNIA ANDRIOLEGO PRZECIWKO 


| MÓNRYU SCHWARZ || JEM i Nyuda 


| 
| | 
Zamówienia na kostiumy i konfekcye wykonywuje Magazyn we własnej | Cukry deserowa znakomite | i auc zyń SKI I Oberski 


EE IB 

Ponajmy i wbywajmy swoje wyroby 

Władysław Gonet w Korczynie 
poleca medalem zaslugi odznaczone na wj" 
stawie krajowej we Lwowie swe wyroby 
czysto lniane w rajlepszej jakości, a to : 
płótno b. trwałe w wielkim wyburze od 
grubych do najcieńszych web na koszula, 
rześcieradła boz szwu wszelkiej szero- 
pici, kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
webowe i grubsze. Dymy, obrusy i serwe- 
ty. Drelichy na liberya itp. wyroby po ce- 
nach bardzo niskich. 

Adres jedynie: Władysław Gonet 
w KMorszynie p. loco. Cenniki i prób- 
ki żądanych gatunków wysyła sia darmo 
i opłatnie. Za dobroć wyrobów poręcza tie 
a coby się nie podobało odmienia się lub 

zwraca należytość, 


Skład mataryałów budowlanych 
LEONA DISTLERA 


Lwów, (Grand Hotel.) 


poleca po cenach najtańszych : 


Cement portlandzki, wapno hydrauliczne 
posadzkę steingutową, piece kaflowe z ogni - 
trwałego materyału, rurki drenowe, rury 
i nasadki kominowe, papa dachowa i płyty 
izolacyjne, cegły i plyty ogniotrwałe, da- 
chówki falcowame, klozety angielskie, syfo- 
ny kanałowe, ściekowe i pisuarowe itd. 


L. Włodek i A. Krajewski 


Lwów, ul. Hetmańska, 4. 


skład farb, materyałów | artykułów 
d:mowu-gospodarskich itp. 
Polecają na sezon: wałeczki elasty- 
czne, kit, gips, cement do zaopatry- 
wania okien i drzwi na zimę. 
Rogóżki i chodniki kokosowe. 
Masę woskową francuską, lakiery 
do zapuszczania podłóg. 
Cennikt na żądanie wyseła się 
opłatnie, 


| sP yrophor‘’ 


maszynka elektryczna samozapalna po 


Zastępstwo na Galicyę i Bukowinę. 


yK 


Franciszek Głodzinski 
krawiec męski 


zawiadamia Szanowną P, T. Publiczność, 
że z dniem 10 psźiziernika 1895 prze- 
piós? swą 


Pracownię krawiecka 


do lokalu przy placu Marjackim 
liczba 3 
wehód od niicy Mrętej 
(dom Wgo br. Brunickiego). 


MIÓD PANIENSKI 
` dziesięcioletni 
odznaczony złotem medalem na Wrota 
ajowej, tudzież uznany przez naj 
mitsze osobistości za Nad dobry Środek i 
niezawodny w oslabivniu nerwowem i prze- 
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, kruepiący rekonwalescentów 
podtrzymujący zdrowych. Jedna flass- 
ka szampańska 1 zir. 10 ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5 kilowa). Na- 
być można w Administracył Bari- 
mika, Lwów ulica Łyczakow: 
ska I. 93 


Hotel Victoria 


Lwów, ul, Hetmańska. 
Pokoje x pościelą od 80 ct. na dobę i 
wyżej, 


w e hotelu w 
Restauracja wzywa sarądzie 
Piwo tylko pilzneńskie. 
Polecam się laskawym względom. 


J. VOISE 


wl. hotelu i restauracyl. 


GALANA LOKALU. Najtańszy 
wkład towarów optycznych i me chanicznych 
BENEDYKTA KOPERNICKIEGG 
pod „Kopernikiem“ 
EPn, 
mE 


Ci 


nowego 
lokalu 


pl. Halicki I. 1 naprzeciw Banku Hipotecznago, 
Po canach najtańszych w wielkim wyborze okulary 
owikiery, lornety, haromatry, ciepłamierze. Repa- 
racye najrychlej i najtaniej, Urządzenie dzwonków 
»lektrycznych. Zamówienia z prowinoyi odwrotnie / 
Adrea' Optyk Koparalaki. Lwów niac Haliaki I 1 


ji muzyczne, sym- fi 
ny, orfeniony 


i; foniony, polyto- | 14 
Automaty kost- |2} ? 

Ii kowe, cy*ry a- g 

Zii kordowe. *prze- (Bi 

l: daje tylko han- 

r) dlarzom. 


He koo 


najlepsza tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ulicą Batorego |. 2. 


pół klgr. Congo 1.60. 

pół klgr. Souchong 2.—. 

pół klgr. Melange de London 3 

pół kglr. Kairow czarna 4.—. 

pół klgr. w:siewek z :ajlep" 
szych 1.40 i 1.60. 


Zwracam szczególną uwage Szan. P 

T. Publiczności na herbatę „Melange de 

London“ jako wyśmienitą aromatyczną ! 

dobrze naciągająca. Zamówienia z prow in- 

cyi począwszy od 1*/, klgr. wysyłam franco 
| do każdej miejscowości. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządca W. Hodak. 


